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0 zewnętrznem zachowaniu się przy
stępujących do Stołu Pańskiego. '
W R ituale Romanum czytamy następujący prze

pis dotyczący przystępowania do Komunii świętój : 
»Parochus populum saepius admonebit, qua praepa- 
ratione et quanta animi religione ac pietate et humili 
etiam corporis habitu ad tam divinum Sacramentum 
(scilicet ss. Eucharistiae) debeat accedere: ut prae- 
missa sacramentali Confessione omnes saltem a me
dia nocte je jun i et utroque genu flexo Sacramentum 
humiliter adorent et reverenter suscipiant viris, quan
tum fieri potest, a mulieribus separatis.“ Postawi
wszy na czele niniejszego artykułu ogólny przepis 
dotyczący przystępowania do Komunii św., zabieramy 
się do zestawienia kościelnych przepisów, szczegó
łowo wskazujących, ja k  winni się zachowywać przy
tu p u jący  do Stołu Pańskiego, co nam się wydaje 
rzeczą tym ważniejszą, szczególnie w obecnych cza- 

i’ praktyka sumiennego przysposabiania dzie
ci do "jpierwszój spowiedzi i Komunii, dzięki obu- 

zonemu duchowi kościelnemu i poczuciu dopełnienia 
jednego z najważniejszych obowiązków pasterstw a, 
coraz bardziej wchodzi w użycie, a z drugiej strony 
™k mało zwraca się na zewnętrzne branie się 

ziecką mającego udział w tej świętój czynności, po
w ie ,^ 10116®0 w ŷm wz§lędzie samemu sobie, nie 
cza • Ceg° C° Ze Sobjl zrobić> co z rękoma, co z o- 
żności’ °? ^Stową, jak  ułożyć postawę, aby ona wa- 
K o ś o i ń ł ' 1 odpowiadała, gdzie i kiedy uklęknąć. 
Panów raW’ przej'ęty, ważnością chwili, kiedy Pan 
człowiekaCSa rWs^P t0  do ubożuchnój gospody serca 
kterów i ’ usno^^h-0 u*0mn01^  i odmienności chara- 
stkami, skłonnych r Ó ludzkich> goniących za nowo- 
kceważącego brania • Przesad<v> drugi raz do le- 
zaprowadzaiący wWl>!!Q.w rzeczach świętych, Kościół 
raźne i najszczegółowSl® 1 Porzfłdek> Poda! wy- 
wnętrznej postawy i calesT26*” 87 dotycz£łce catóJ ze- 
się przystępującego do K zownętrznego zachowania
postawa- wskazywała na w a S f  vWV,. ab/  święta 
sposobność do przesady w o b 1 w ° J?hwih’ aby usunąc 
pobożnego, również j a t  i
mogącego dac zgorszenie, aby wresz/m  a . , 1
1 zgorszenie, jakieby łatwo
rzeczywiście pow stają nieraz tam, gdzie lud nie przy
zwyczajony je s t  przez pasterza do zachowania sie 
poważnego według przepisów kościelnych. __

Jeżeli miło je s t  wnijść do świątyni choćby i 
wiejskiej, ozdobnej według smaku kościelnego, nie u- 
pstrzonej świecidełkami i malaturami według dziwa
cznych^ nowoczesnych mód, to nierównie milej je s t 
spotkać się w niej z zastępami przystępujących co 
Niedzielę i Święto do Komunii św. a budujących po
stawą przykładną i pobożną — jeżeli każdy z czysto
ści i porządku i ozdoby świątyni robi wnioski o po
rządku, jak i w parafii panuje, to równie z postawy 
zewnętrznej przystępujących do Stołu Pańskiego 
wnioskuje o ich usposobieniu wewnętrznem, które w 
tamtej ja k  w zwierciedle odbijać się winno. Form a 
wszędzie i we wszystkiem je s t  potrzebna, bo ona 
je s t  warunkiem nieodzownym piękna i doskonałości; 
masa bezkształtna, choćby drogocenna sama w sobie, 
albo zupełnie albo wiele traci na wartości, jeżeli nie 
przyobleczona w piękną i strojną formę, któraby we
wnętrznej istocie odpowiadała. Dobrei główne je s t  przy
sposobienie wewnętrzne kommunikującego — ale nie
zmiernie ono zyskuje na wartości, jeżeli z piękną 
przykładną formą na zewnątrz, dobrze w duchu ko
ścielnym ułożoną postawą, je s t  połączone; widok ten 
natenczas i Bogu milszy, który każdą ofiarę naszą 
polegającą na z a p rz a n iiv -^  samych siebie, choćby i 
w bardzo małej mierze, przyjmuje łaskawie, i dla 
lu d z \ przyjemniejszy i hardzi® budujący, pobudzając 
do równej czci, do podo nego uszanowania rzeczy 
Najświętszych. —

Lecz przystąpmy do jj/^nienienia szczegółowych 
wskazówek danych w "tym - względzie przez Kościół 
święty.

1. Miejsce, gdzie komunią św. wolno przyjmować 
jest dokładnie oznaczone i wskazane przez przepisy 
kościelne. Miejscem tern dla kapłanów i w ogóle 
duchownych są stopnie ołtarza, dla świeckich zaś tak 
zwana ławka komunijna, albo ogrodzenie, kratki, b a 
lustrada otaczająca zwykle wielki ołtarz. Rytuał rzym
ski i inne przepisy kościelne przyjmowanie komunii 
sw. na stopniach ołtarza albo przynajmniej w obrę
bie presbyteryum, wymienia jako  wyłączny przy
wilej osób należących do stanu duchownego, wyraź
nie bowiem tam czytamy w rozdziale: „Ordo mi- 
nistrandi sacram communionem:“ Primo si sacerdo- 
tibus vel aliis ex Clero danda sit communio, iis ad 
gradus altaris genuflexis vel si commode fieripotest 
in tra sepimentum altaris sint a Laicis distincti. Od 
najdawniejszych czasów już surowo było zakazane 
kanonami świeckim cisnąć się podczas Ofiary Prze-
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najświętszej do presbyteryum  albo chodzić poza ogro
dzenia otaczające ołtarze, a był czas, gdzie na prze
stępstwo to wyznaczone była kara interdyktu rezer
wowanego Papieżowi. Od tego nie było wyjęte przyj
mowanie komunii św., i dlatego Biskup lub kapłan 
celebrujący, rozdawszy Najświętszy Sakrament du
chownym na stopniach ołtarza klęczącym, udawał się 
następnie do krat oddzielających chór z presbyter- 
jum  od nawy kościelnej, do tak  zwanych cancelli i 
tam dopiero rozdawał osobom świeckim komunią. 
Chociaż przy budowie kościołów w nowszych czasach 
pominięte widzimy dawne a tak szacowne przepisy 
dotyczące oddzielenia presbyterium i ołtarzy, chociaż 
w miejsce owych k ra t (cancelli) niejakąś tylko ich 
cząstkę spostrzegamy w owych ławkach stawianych 
przed ołtarzem w czasie przystępowania do komunii 
św., chociaż często ani owych k ra t ani owej ławki 
niemasz, tak, że lud a w szczególności niewiasty czę
ścią napojone pretensiami na najwyższy stopień oł
tarza, przed samo oblicze Zbawiciela utajonego w 
Najświętszym Sakramencie się wdzierają, jednakowoż 
obrzęd kościelny w tym względzie żadnej nie uległ 
zmianie, przepis ów zachował dawną swą moc obo- 
więzującą tj. że kapłanom tylko i duchownym wolno 
przyjmować komunią na stopniach ołtarza, innym zaś 
wszystkim bez różnicy wieku, stanu, wykształcenia, 
urodzenia, zasług, albo u kratek  otaczających ołtarz, 
albo u ławki postawionej przed ołtarzem. Wszelkie 
inne w tym względzie zwyczaje za nadużycie uważać 
trzeba, jakich  wiele się u nas wkradło w obrzędach 
wskutek nieznajomości przepisów kościelnych, ozię
bienia ducha kościelnego, a po części i w skutek le
kceważącego traktow ania tych na pozór mało znaczą
cych przepisów kościelnych. Do kleru liczą się i re- 
gulares, zakonnicy, o ile wspólne prowadzą życie we
dług reguty approbowanej przez Stolicę Apostolską 
i pod kierunkiem przełożonego potwierdzonego przez 
Kościół, i o ile mogą mieć w ogóle prawo do siedze
nia w chórze. Do kleru nie liczą się zakonnice (mo- 
niales), one bowiem przyjmują Komunią przy kracie 
klauzurowej, należy im się jednak  pierwszeństwo 
przed wszystkimi świeckimi. Jedyny tu zachodzi wy
ją tek  przy konsekracyi Panien Zakonnych (Consecra- 
tio Y irginum ); wtenczas bowiem takowe nietylko 
w chodzą do presbyterium, lecz nawet Biskup podaje 
im tamże Komunią i odprowadza je  po mszy św. do 
drzwi klasztornych, gdzie je  oddaje przełożonej. Co 
się tyczy nowszych zgromadzeń niewieścich, które nie 
są zakonnicami (Moniales) i nie są obowiązane do 
zachowania klauzury, rozumie się samo przez się, że 
te  nie mogą rościć pretensyi do komunikowania wraz 
z duchownymi na stopniach ołtarza, i że kapłan wca
le nie ma prawa im tego dozwalać. Kardynał Bona 
vid. Rerum liturgicarum  lib. II. cap. 17. wspomina 
o tern jak o  o nadużyciu rozszerzonem we Francyi 
około IX. wieku, że niewiasty wstępowały na stopnie 
ołtarza, aby przyjąć Komunią. Synod zaś Paryzki z 
r . 829 potępił to jako  niesłychane i zuchwałe nadu
życie.

Przy Komunii kleru winni dwaj akolici klęcząc 
po obu stronach ołtarza na najwyższym jego  stopniu 
trzymać rozpostarty obrus komunijny (linteum sen ve

lum album); jeżeli zaś je s t  mała liczba kom unikują
cych, natenczas wolno każdemu mieć przed sob# pal
kę z płótna zrobioną i wyłącznie do tego przezna
czoną. Równie i przy Komunii osób świeckich win
na być albo ławka albo k ra ta  otaczająca ołtarz, 
przy której klęczą komunikujący, opatrzona stóso- 
wnern obrusem płóciennym. W czasach, kiedy mało 
zwykło komunikować, nie potrzebuje on być cały roz
postarty  na owej kracie; w niektórych okolicach u- 
żywają natenczas pewnego rodzaju palki, trochę w ię
kszej od naszych burs, k tórą służący do mszy św. 
przed rozdzielaniem Komunii kładzie przed komuni
kującego, a k tórą następnie podsuwa się obok klę
czącemu. Obrus ten winien być koniecznie z płótna 
i rozumie się czystym, bo rubryki wyraźnie m ów ią: 
„linteum mundum.“ Rzeczą to je s t  Rządzcy kościo
ła dojrzeć kościelnego, aby obrus ten po całych ty 
godniach rozpostarty  nie wisiał. S. Karól Borome- 
usz również wymaga „pannem ex lino." Nie potrze
ba, aby obrus ten był podwójny, tak aby spodnia 
część ku ozdobie się zwieszała. Ławki komunijne 
lub kraty winny być szerokie jeżeli m ają odpowia
dać celowi.

(Dokończenie nastąpi.)

KORESPONDEMCYE.
(Fp.) Rzym 26 lutego 1869.
Do odpowiedzi waszej, jakąście dali Czasowi, nie

chaj mi będzie wolno słów kilka dodać:
Od Czasu żądaliśmy, nie, żeby nam na słowo u- 

wierzył koniecznie, ale żeby się sam o prawdzie w 
Rzymie przekonał co d o  rzekomej missyi W ałujewa; 
gdyż inaczej po zaprzeczeniu Dziennika petersburs
kiego drukując dalej korespondencie rzymskie o ro 
kowaniach rządu papiezkiego z gabinetem petersbur
skim, widoczną będzie, że przypuszcza nikczemnosc 
w rządzie papiezkim, rzekomo traktującym  pokątnie 
z rządem moskiewskim wypierającym się tych roko
wań jawnie. Czas osobliwą logiką z tego wywniosko
wał, żeśmy stronnikami Dziennika petersburgskiego, 
a co najmniej, żeśmy mu dobrodusznie uwierzyli na 
słowo. A przecież, że rokowań wcale żadnych nie 
było. tośmy twierdzili stanowczo, mając ja k  najpe
wniejszą o tern wiadomość rzymską, i cośmy wyra
zili pisząc wonczas „j’ak wiem od osoby, która może 
mieć dobrą wiadomość."^

Nie żądaliśmy od Czasu, żeby nam odpowiadał, 
lecz żeby się sam o prawdzie przekonać starał. 
W ięc o prawdę nam szło, o wyświecenie stanu rze
czy, nie o polemikę czy jednostronną, czy obustron
ną, czy grzeczną, czy nie grzeczną. W szelako Czas 
domyśla się, że smakujemy sobie w prowadzeniu po
lemiki jednostronnej. Czyżby Czas lubił się domy
ślać u przeciwników swych maluczkich pobudek ? 
Naukę nam dał Ćzas „że namiętności unikaóby nale
żało." Może Czas innego je s t  zdania; ale moim n a j
lepszym przekonaniem to je s t: że kto przeswiadczon 
o kłamstwie i jasno przegląda intrygę, żeby fałsz u- 
dać za prawdę, a nie oburzy się, ten prawdy nie 
w artl Mówiąc o pewnym dzienniku, który mu za
przeczył, wcale niepotrzebnie nie wymienia Tygodnika
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katolickiego, gdyż my zgoła nie pragniemy być nie
znanymi ; owszem z największą chęcią przyznajemy się 
do tego, co mienimy dla siebie zasługą, nie ujm ą, 
gdyż jesteśmy pewni prawdy przez nas podanej.

Sposób polemiki Czasu, który ją  prowadzi po 
dyktatorsku mimo, że się jój zarzeka, nie odstręczy 
nas od prostowania tendencyjnych fałszów korespon
denta jeg o , bo pragniem prawdą słuzyc kościołowi
i krajow i naszemu. _ . , . . .

Korespondent ten jego  upiera się dalej przy 
swoich wiadomościach o missyi rzekomej W ałujewa, 
i Czas to dalej drukuje. Oczywiście na upor me ma 
lekarstw a. Wiadomości te, powtarzamy, wierutnym 
są fałszem. Jak  smutkiem przejęła w Rzymie wia
domość, że nasz episkopat nie poszedł za przykła
dem ks. Popiela biskupa płockiego, lecz raczej uległ 
przedstawieniom jednego ze swego łona i uczyni 
pierwszy krok niebezpieczny, a o czym dokładną re
lacją  przysłano do Rzymu; tak wiesc o ucieczce ks. 
administ. Sosnowskiego rozradowała wszystkich, ze 
widocznie duchowieństwo polskie spostrzega się, iż 
za daleko poszło w ustępstwach dla rządu. W ojny 
szukać z rządami, nierozsądkiem ; ale wojny nie przyj
mować, lecz na łaskę rządu zdawać się i poddawać 
Kościół, bozką ustanowę, rzecz zaiste grzes™a- Ks 
Sosnowski, adm inistrator lubelski, swemu delegatowi 
do synodu Petersburgskiego dał pewne mstrukcye, 
od których mu nie było wolno odstąpić; Ze w skutek 
tego delegata nie przyjęto i zażądano od_ adm inistra
tora, żeby przysłał innego bez instrukcyi; nareszcie 
myślano opierającego się pra ła ta  wywieść w głąb Ro- 
syi, czego unikając przebrał się pod pozorem wizyty 
dyecezalnej do Galicyi, gdzie stanął gościną u ks. 
Arcybiskupa W ierzcłilejskiego; a tak szlachetnych 
wyznawców katolickich w Polsce liczbę pomnożył.

Tu w Rzymie oczekują i spodziewają się, że ten 
przykład ks. Sosnowskiego pociągnie innych.

Smutną wiadomością tu z lłzymu przychodzi mi 
się z Wami podzielić. Matka M akryna Mieczysła/w - 
ska Przełożona Zgromadzenia Bazylianek polskich 
w Rzymie, umarła dnia 11 b. m. na rękach księżnej 
Odescalchi, z domu hr. Branickiej. Na smierc przy
gotowana została i opatrzona Sakramentami św. przez 
O. Dmowskiego Towarzystwa Jezusowego, obecnie spo
wiednika kolegium polskiego, dawniej profesora do- 
Stuatyki i filozofii w kolegium rzymskiem, a który w po
bliżu klasztoru Bazylianek u św. Euzebiusza je s t rekto
rem domu przeznaczonego na ćwiczenia duchowne. 
Głośna niegdyś na całą Europę, w zaciszy klasztoru, 
któremu przewodniczyła, skończyła doczesną piel
grzymkę prawie w zapomnieniu, prawie niespodzianie. 
Zgromadzenie Zmartwychwstania Pańskiego, jako  tóż 
papież kie kolegium polskie nietylko wzięły udział w 
nabożeństwie żałobnem na jó j pogrzebie, którym się 
zajęli protektorowie zakonu włoscy, ale nadto osobne 
e p o k  wije odprawiło i uroczyste' nabożeństwo dnia 
siódmego po jó j zejściu ze świata. W dzień pogrzebu 
po raz pierwszy ujrzałem jó j oblicze: na czarnym^su
knie rozesłanóm na posadzce złożona była w habicie 
zakonnym z pastorałem  pobocz leżącym. Polaków tu 
w Rzymie bawiących garstka zebrała się, by cześć jój 
oddać ostatnią.

W rócił z Ziemi świętej nasz pątnik ks. Tomicki, 
który na podziękowanie Panu Bogu że go wyswobo
dził z niewoli moskiewskiej poślubił sobie nawiedzie 
groby Apostołów w Rzymie i miejsca Ziemi świętej, 
k tóre były świadkami tajemnic życia i śmierci Pana 
Jezusa. Opowieść jego bardzo ciekawa, a porywają- 
ca silna „ f a r , .  T jm , co w y te t . tc e m  w 
szkołach zarażonych racyonahzmem protestanckim, 
trudniejsza zapłonąć tak  żywą wiarą, bo pochopnosc 
serca mrozi zimny rozum, więc tym gorętszych mo
dłów trzeba o dar wiary prostój, dziecięcej. Ksiądz 
Tomicki opowiada, jak  coraz więcej miejsc swię yc 
w Jerozolimie zagarnia dla siebie schizma , i pod e- 
gająca ją  Moskwa. O Włoszech potwierdza, że złu- 
pione kościoły przez rząd teraźniejszy w Neapolitan- 
skim, że szerzy się na straszliwe rozmiary skażenie 
obyczajów, rozpusta i mordy, i to juz w dzień bia y. 
W Barze w Neapolitańskim, gdzie leży nasza smutnej 
pamięci królowa Bona, doznał łaski św. Mikołaja, że 
słuch mocno nadwerężony w skutek zaziębienia zu
pełnie odzyskał, gdy się namazał wodą, k tóra cudo
wnie wypyływa z kości Świętego. Cud ten pjynl 
nia wody z kości św. Mikołaja je s t potwierdzony 
przez Kościół, bo i osobne ofieyum i msza sw. czyta 
się z powodu niego

Prosiłem go, aby pielgrzymkę tę opisał i podał 
dla zbudowania czytelnikom Tygodnika.

Z Rzymu wyjeżdża teraz do Jerozolimy konwe- 
rty ta, który po trzech latach poważnych badań złożył 
wyznanie wiary nie dawno w Nicei, markiz Bute, za
myślając wracać na Boże Ciało. Na pożegnanie wy
prawił na jego cześć ucztę monsignor N ar di, prałat 
znany z c z y n n e g o  występowania na zjazdach katoli
ków 'w  Niemczech; pomiędzy gośćmi byli zaproszeni: 
kardynał Antonelli, P itra, de Luca. Bute należy do 
najwyższej arystokracyi w Szkocyi, bo ma rocznie 
dochodu 300 tysięcy szterlingów t. j._ 8 milionow Ir. 
a przy tem niezmiernie majętny, a więc przeszło ty
siąc franków na godzinę. Ze wszystkich^ krajów o- 
debral prośby o zapomogę, nawet z rozmaitych stron 
Polski, z wyjątkiem samejże ojczyzny jego,_ Szkocyi. 
Tych próśb tyle, że m ajątek jego olbrzymi nie wy
starczyłby choćby kilkakroć pomnożony. Dziewiątego 
lutego miał audyencyą u Ojca św., który go przyjął 
z wielką serdecznością; nazajutrz w kaplicy syxtyn- 
ski otrzymał popiół z rąk  Ojca św. 11 lutego przede 
mszą udzielił mu Ojciec św. Sakrament Bierzmowa
nia, we mszy św. Komunią św. Ofiarował on 3U ty
sięcy franków, a w zamian otrzymał relikwiarz dro
gocenny, iście dar królewski.

Inny szlachetny młodzieniec ze znacznej niemie
ckiej familii, Schoenborn, nawrócił się tak że ; w sku
tek czego odepchnięty i wydziedziczony od ojca. 
Matkę najwięcej ojciec w tym wini, że syn przeszedł 
na łono Kościoła katolickiego; m atka ta  dotychczas 
protestantka nie opuściła swego dziecka, choć z da
wnego dostatku popadł w ubóstwo.

Włoskie gazety sekciarskie niezmiernie się kło
pocą z postępu fortyfikacyi w Civita-vechii, jako  tez 
ćwiczeniami wojskowymi dzielnych ochotników papie- 
zkich. Już dwakroć rewije odbywało wojsko papie-
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2 i e  “ ełiczne, ale dzielne, dobrze odziane, wybornie 
uzbro jone i ćwiczone, ja k  rzadko k tó re  w obrotach 
w ojskow ych: raz  około tre  fontannę, drugi raz  na 
drodze do C m ta-vechn , blizko M aglianello. Później 
podobno w myśl sam egoż C esarza N apoleona m ają 
w ojska papiezkie społem z francuzkim i m an en ra  od
być i stoczyć udaną bitwę.

U posła  francuzkiego p. B anneville była św ietna 
recepcya 15 lutego z powodu uroczystego złożenia 
listów  uw ierzytelniających. M inister LavaletU  p rze
słał w zględem  Soboru p isan ie  do n iego, k tó re  p rze
czytać miał kardynałow i Antonellem u. Z pośród jak 
najżyczliw szych ośw iadczeń w ynurzają się trw ożne 
zastrzeżenia, żeby przyszły Sobór nie p og rzebał gal- 
likanizmu rządow ego. '

P o s ła  h iszpańsk iego  isto tn ie  O jciec św. nie przy
ją ł  dotąd oficyalnie. A le też przysłano do Stolicy 
A posto lsk iej posła  w takim  stopniu, ja k  do m inistra 
belg ijsk iego . Czuje niestosow ność tę  samże poseł i 
nie smie się dom agać o przyjęcie urzędow e, ile że 
m c pocieszającego donieść nie może z H iszpanii, gdzie 
coraz nowe gw ałty i zamachy naprzeciw  katolikom  
JNiedosc, że w czasie wyborów system atycznie k a to 
lików  usuw ali naw et groźbą i gwałtem  jaw nym , że 
naw et w ięzili ich przyw ódzców  na czas oboru pod 
lada  pozorem, ta k  iż w skutek tych podstępów  i pod- 
stępików  rządu tym czasow ego i liberałów  drobny za
ledw ie zastęp  jaw nych  katolików  je s t  w korfezach : 
te raz  nadto  chcieliby złupione duchowieństwo ze czci 
odizec, rzuca jąc  na nie ochydę sk ry tobó jstw a, doko
nanego na  gubernato rze w B urgos. W szelako po- 
tw arz ta  ta k  jaw na, złośliwość potw arców  tak  ja s k ra 
wię w ystępow ała, że sądy  zniewolone były wypuścić 
na  wolność uwięzionych niesłusznie duchownych.

Sekciarze włoscy, k tó rzy  spodziew ają się u sie
bie doczekac się republiki, gdy runą  trony  w ościen
nych państw ach, bardzo się sierdzą, że w H iszpanii 
chcą m onarchii, choć tak  bardzo lib e ra ln e j; chcieli
by też nowej detronizacyi w Grecyi, p ropagandy swe 
na  półw yspie tureckim  ju ż  od daw na szerząc.

O.O. Zm artw ychw stańcy odpraw iali za M atkę 
M akrynę nabożeństw o u św. B azy leg o , w kościele 
B azy lianek , nie u św. K laudyusza, ja k  to  Univers 
p isał, a to um yślnie w tym  celu, żeby siostrom  s tra 
pionym  śm iercią swej M atki P rzełożonej ulżyć smu
tku . K ilka  dni w pierw  odbyli u św. K laudyusza e- 
gzekw ie za duszę śp. C ezara P la te ra , dobroczyńcę 
Zakonu.

f P rzeciw  tem u Z akonow i, pełnem u zasług, wiele 
j e s t  uprzedzeń,_ n iestety , szerzonych przez duchownych 

j którzy  się byli dali uwieść prądow i liberalizm u r e 
w olucyjnego i d la  tego  O jców  tego Zgrom adzenia 
n ienaw idzą, ja k o  przeciw ników  swych niechrześci- 
ansk ich  zasad  społeezno -politycznych. T a  niechęć 
stronn icza  natchnęła  pisarzy  „Oświadczenia®, o któ- 
rem  W asz ko responden t P rzem yśjski pisał. N a ta 
k ie  pism idło niepodobna, żeby ktoś ze Zgrom adzenia 
o dp isa ł: na jodpow iedniejhy  b y ło , gdyby ktoś z emi- 
p a c y i ,  z ducbownyoh pod ją ł się dać odpraw ę nale
żną, a to, aby ocalić cześć duchownych na em igraeyi 
1 okazać, że nie w szystko tam  zw ietrzałą solą. Z te jże

party i libera lnej księży, k tórzy  ąię n ieste ty ! zowią 
polskim i, bawił tu  w Rzym ie jed en , k tó ry  się ty tu ło 
wał dosc św ietnie chanoine honoraire de Poloane k a 
nonikiem  honorowym K ró lestw a P o lsk iego , a k tóry  
przybył tu  z nusyą do samegoż O jca św ., żeby mu 
podać p ro jek ta  reform y Kościoła i je g o  rząd u  ducho
w nego i św ieckiego. Była tam mowa i o celibacie 
i o usunięciu A ntonellego i o niełasce dla 0 0 .  Z m ar
tw ychw stańców . N iesfornego p ro jek tow icza O jciec 
sw kazał zaguspendow ać i wydalić z Rzymu. N ie 
bylibyśmy o t W  wspom inali wcale, bo po cóż srom ote 
w łasną ro zs ław iać? Ale n ieste ty ! on nieszczęśliw y 
duchowny do ty ła się zapom niał, że w gazecie rew o 
lucyjnej w łosk iej, „Diritto® ogłosił piśmidlo niecne 
lżące Ojca św ., kardynałów  n iek tó rych , 0 0  Z m ar
tw ychw stańców  i niektórych jeszcze  Polaków ze wszech 
m iar czci godnych Tym sm utnej sławy liberalnym  
księdzem  je s t  M ikoszewski, jed en  z działaczy w ię
kszych w ostatn iem  pow staniu. Co do księży Z m ar
tw ychw stańców , je d n e j on je s t  myśli z duchownymi 
podpisanym i na pamflecie szw ajcarskim , oddrukow a- 
nym przez lw ow ską Narodówkę; co do O jca św. je 
dnego zdania  z korespondentem  pseudorzym skim  p i
sującym  z R ie ti do Czasu, bo go posądza o też z a 
m iary pośw ięcenia Polski na rzecz Moskwy. Jakżeż  
serce naszego O jca św. ty le nas m iłującego boleje 
w ięcej je szcze  dla tego, że to Polak, a  naw et kapłan! 
zelżył w nim osobę N ąm iestpika C hrystusow ego.

W raca jąc  do 0 0 .  Zm artw ychw stańców  widoczna 
że P an  Bóg zaczyna im rpztw ierać w rota do działania 
szerszego a najp ierw  w swoim narodzie. Samże on 
pamflet zwróci przynajm niej n iejednego uw agę na to 
Zgrom adzenie nie dość znane u n a s ; a nierozum  lo
giczny w nim czynionych zarzutów  najlep ie j obroni 
j e  przeciw  potw arzom  niecnym.

Gdy osiądą w G a licy i, gdzie im ks. A rcybiskup 
lwowski pow ierza seminarium puerorum, da Bóg, da
dzą się poznać z b lizka duchow ieństw u naszem u i po
zyska ją  sobie z k ra ju  w ięcej członków. Do dzisiaj 
n iejeden  się^ odstręczał tern, że chcąc w stąpić do tego 
Z grom adzenia, trzeb a  było em igrow ać, 'n a  zaw sze 
opusem ziemię ojczystą. Choć zakon nigdy nie od
pychał cudziemców, czego mu nie wolno, boć j e s t  k a to 
lickim, je d n a k  wiele przew aża w nim liczba Polaków  
Z resz tą  cudzoziemcy obow iązani nauczyć się po pol
sku, żeby m ogli pracow ać w k ra ju  naszym, którem u 
przedew szystkiem  siły swe poświęcić p ragn ie  Zakon 
żeby go ra tow ać  od zalewu zasad antichrystusow ych 
na polu reljg ijnem  i społecznem, ja k ie  ju ż  wywrotem  
grożą społeczeństw u na  Zachodzie.

Tem i zasadam i liberalnym i bezbożnych na  Z a
chodzie^ zarażeni z em igraeyi, oczyw ista nie m ogą 
sprzy jać Zakonow i, k tó ry  jaw w ie za cel swój głosi 
w alkę naprzeciw  socyalizmowi. Ale nikogo on nie 
od trąca  i nie usuw a sw ej pomocy, gdzie j ą  dać mo
że , d la  teg o , że ktos w ygnańcem , ja k  to tw ierdzić 

podobało autorom  pamĄetu.
W ieru tny  fa łs z , że usuw ają  Ojcowie od papiez- 

kiego kolegium  polskiego wychodźców. B yle poczciwy 
a przedstaw iony przez tego, k tó ry  ma praw o do tego 
znajdzie tam  um ieszczenie; jafco rzeezywiśoie obecnie 
ich trzech  je s t ,  dwóch z K ongresów ki, jed en  z L itw y.
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Oczywista, że miejsca tam nie znajdą emigranci tacy, 
jak  jes t tu jeden w Rzymie, na szczęście jeszcze nie 
kleryk, wielki liberał, który w Galicyi wyłudzał dla 
siebie grosze pod pozorem, że na kolegium składki 
zbiera; który doznał w Zgromadzeniu gościnności a 
teraz nienawiścią się odpłaca, choć tylko ich dobroci 
Zawdzięcza, że się do turmy nie dostał za swe spra
wki galicyjskie. Wspominam o tóm dla tego, żeby 
na przyszłość nikt ofiar nie dawał na kolegium lu
dziom , którzy się nie mogą wylegitymować polece
niem osobnem >

Sekciarze włoscy w poruszeniu wielkim, bo 19. 
lutego rozpoczęła się rewizya wyroku pierwszej in- 
stancyi, wydanego na rewolucyonistów Ajaniego i jego 
spólników. Aresztowano już w Rzymie znów kre
wnego Ajaniego, który z pomocą innych spisek nowy 
knu ł, nową zdradę gotował. Odkryto przytem dru
karnią tajną na Transtevere. W Monte RotoncLo przy
trzymano już dawniój zą zamach naprzeciw Ojcu św. 
osądzonego i skazanego Filibecchi, który się teraz 
wybrał do Rzymu.

Nie dziwić się takim bezbożnym zamysłom tar
gnięcia się na samąż świętą osobę Ojca św., bo se 
kciarze od dawna gorliwie pracują nad podkopaniem 
wiary i miłości dla Kościoła i czci dla kapłanów.

Ot Garibaldi, „wielki samotnik z Kaprery“ , jak  
go wasz D zien n ik  nazywał, pochwalając zamiar se- 
kciarzy włoskich, żeby w Neapolu zwołać zbór libe
rałów w tymże czasie, gdy w Rzymie otworzy się 
sobór biskupów, wyraża się dosadnie: „wytępicie gan
grenę księżą, która kraj zaraża; oby Bóg pobłogosła
wił wasze święte zamysły.“

Jakiejś kobiecie w Neapolu, która się nie sro- 
mała doń pisać, odpowiada: „Miła Kleoniso, księży 
podtrzymują głupcy, bogaci obłudnicy i kobiety. Nie 
wstydże kobiecie, najszlachetniejszemu ze stworzeń, 
należeć do takiego tryumwiratu ? Powiedz tedy swym 
siostrom, że napróżno przelewać będą krew dzielni 
mężowie, jeżeli one dalej klęczeć będą u stóp kłam
liwego kapłana, który najdzielniejszą podporą tyranii."

To też bezbożność wzbiera coraz więcej w je 
dnej Italii. We Wenecyi w czasie karnawału maska
radę wyprawiono przedstawiającą procesyą z Najśw. 
Sakramentem. Wśród oburzenia powszechnego prze
wodniczący w tycłi^ bezecnych weneckich zapustach, 
po których bodaj czy wnet nie nadejdzie środa po- 
pielcowa, co popioły zgliszcz i ruin zasypie jednę 
Italią , udawał świętokradzko błogosławieństwo N aj
świętszymi Ciąłem Bożym. Policya spokojnie patrzała 
na te straszne nadużycia, a nawet maskom podobno 
orowała drogę. Katolicy do żywego oburzeni pro

testują co dzień w organie katolickim Veneto cattolico.
W Medyoląme podobnież używano sutanny 0 0 . 

Jezuitów do maskarady W Palermo nawet siostry 
sw. Wincentego k Paulo przeszydzano maskaradą- 
Rewolucyonisci we Faenza chcieli spalić na placu 
publicznym manekiny, przedstawiające osoby poświę
cone Bogu. Ale że pomiędzy nimi bvł i przedsta
wiający osobę króla, prefekt miasta wzbronił niewin
nej tej zabawki. Jednak zezwolił na to, że przebrani 
za kapłąnów przebiegali ulice i zaułki miasta.

Nie dziw, że świętokradztwa powtarzają się co

raz częściej. 1 tak do Liberth cattolica piszą z Monte- 
calvi Irpino, że w kościele Bożego Ciała w nocy zło
czyńcy zabrali całe cyborium ze wszystkimi party
kułami poświęconymi, z dwiema puszkami i monstran- 
cyą. W Padwie obalono i potłuczono w przysionku 
kościoła figurę św. Mikołaja. Kradzieże świętokra- 
dzkie coraz częstsze. W Neapolu w kościele św. 
Urszuli a Chiaja złodziej korzystając z chwili, gdy 
zakrystyan ubierał księdza do mszy św ., w dzień 
biały o 11 '/, godzinie, otwiera cyborium, zabiera pu
szkę z komunikantami i ucieka.

Pomiędzy 2387 aresztowanymi za kradzież i 
gwałty w Neapolu znajduje się też jeden za obrazę 
religii. Z tego powodu pisze Liberth cattolica: „Zwy
czajni widzieć co dzień zniewagi wyrządzane religii, 
okradane kościoły, sądziliśmy, że ta kategorya obrazy 
religii znikła z kodeksu karnego. Ale że ten jeden 
dowodzi, iż jeszcze ona istnieje, trzeba nam wyrazić 
nasze oburzenie przeciw rządowi, który tyle niedbal
stwa okazuje w dopełnianiu tego prawa."

Rząd pcha ludność na te drogi wywrotne bez
bożności, odciągając od starodawnćj wiary Ojców. 
I tak dzienniki wyłącznie religijne protestanckie po
piera jak  Conscienza, Liberia, Ragione, Spiritismo, 
Nouvi Tempi i t. p ., i świeżo powstąła Aurora. W 
nienawiści naprzeciw duchowieństwu jak  daleko za
szły urzędy liberalne, można stąd widzieć, że n. p. 
w Noto, w Sycylii policya zaaresztowała O. Alaimo, 
dominikanina, zdarła zeń odzież zakonną i stawiła go 
przed sądy za przestąpienie zakazu prefekta Syra- 
kuzy, który wzbronił nosió habity.

Od półtora miesiąca przycichły zaburzenia o po
datek od miewa, bo rząd nie nastaje na płacenie, 
układa się z młynarzami. Przestraszył się widma 
socyalnej rewolucyi, która upiorem stawała w obli
czu monarchii Wiktora Emanuela. Wybuch socyal- 
nćj rewolucyi zapowiadali i liberąły i konserwatyści 
w izbach florenckich. Ratązzi, organizator napaści 
ostatniej na dziedzictwo Piotrowe, wyznawał, że Ita
lia zagrożona straszliwą walką socyalną. Kto ją  wy
wołał, odważnie wypowiadali Mellana Ondes-Reggio. 
„Socyalizm, prawił ten ostatni, jak  nas historya po
ucza, był ząwsze skutkiem pogwałcenia własności i 
świętości małżeństwa. Tak, socyalizm, który nam 
zagraża dzisiaj, wywołany przez te prawa, które gwałcą 
własność, które odzierają duchowieństwo, bezczeszczą 
świętość małżeństwa."

Monarchia włoska odarta z uroku, je s t na łasce 
sekciarzy, republikanów. Użyli dynastyi sabaudzkiej 
za narzędzie; teraz już im nie potrzebna, więc ją  
odepchnąć chcą na prawdę. Komitet mazinistowski 
w Genui wydał proklamacyą do Włochów, do żołnie
rzy i do marynarzy. Jest ona napisana w sposób 
zdolny podburzyć nąmiętności ciemnych mas, które 
już uprzykrzyły sobie jarzmo militarnego rządu, bar
dzo szprstkie i twarde, Liczbą numerową 1 poło
żona na nagłówku, kazała oczekiwać tych odezw wię- 
cój. I  ętoż w ostatnich dniach nowe wyszły; pomię
dzy innymi od Związku republiki powszechnej odezwa 
podpisaną przez kamitęł ce&prąłny dla pronRnąji po- 
hąbhwwycji, wzywąjąea ją.wuie Jo rokoszu, i mówi, 
Że arsenałami lądów są bruki
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W obec sekty rząd włoski je s t bezsilny. Pan 
Bóg sana wymierza sprawiedliwość i powołuje przed 
swój trybunał głowaczów rewolucyi. Augustyn Vec- 
chi, deputowany mazzinistowski, żołnierz Garibaldego 
a autor niecnej „historyi dwócli lat", w której lży 
kardynała de Angelis i Ojca św ., umarł w Ascoli. 
Karól Cattanes, duplikat Mazziniego i mniemany 
następca tego „proroka idei“ umarł w Castagnola 
blizko Lugano, w kantonie Ticino. Donoszą, że w 
ostatniej chwili zawezwano proboszcza miejscowego; 
ale że zapewne sekciarze , którzy otoczyli łoże cho
rego, nie dopuścili kapłana. Sam Mazzini, który 
mieszka w Lugano u żyda Nathan, pośpieszył go po
żegnać.

Monarchia włoska w obec sekciarzy bezbronna; 
bo i konserwatyści stanowczo oświadczają się prze
ciw dynasty i sabaudzkiój , k tóra gwałty i przekup- 
stwy wywłaszczyła drugie dynastye w łoskie, nawet 
sobie pokrewne.

O tern usposobieniu dla siebie wrogim przekonał 
się ja k  najoczywiściej W iktor Emanuel w ostatniej 
swej podróży do Neapolu. Lud w głuchem milczeniu 
ponurym lub szyderskim okazywał się królewskiej 
rodzinie. Nie brakło na dotkliwych oznakach nie- 

. chęci. I tak  na ulicy Toledo naraz tysiące papier
ków spadło na księżniczkę M ałgorzatę: gdy jeden 
z nich pochwyciła, wyczytała te słowa: „Niech żyje 
Franciszek II., nasz monarcha prawowity." Inną razą 
w bukiecie zwiędłym wyczytała n ap is : „Takim uczy
niliście to królestw o, niegdyś kwitnące pod Burbo- 
nami." Kardynał Riario Sforza dniem przed przy
byciem króla opuścił Neapol, udając się do swej 
willi w Resina. Cała arystokracya z wyjątkiem czte
rech, zaprzedanych jednej Italii, usunęła się od k ró
lewskiej familii. P refekt m iasta Rudini rozwiązał 
towarzystwo filharmoniczne, w którym debatowano 
nad przypuszczeniem do swego grona księcia Hum
b erts ; a księciu Bidona kazał wyjechać. Lecz gdy 
ten oświadczył, że chyba go żandarmami odstawią 
do granicy, Gualterio dawny zdradziecki poddany pa- 
piezki, odradził królowi targnięcie się na wolność 
księcia z powodu, że je s t krewnym cesarzowej fran- 
cuzkiój. Mszczą się tej niechęci na arystokracyi 
neapolitańskiej kijami. Przez Rudiniego i Gualtario 
naję ta  „banda pustaków“ (una camorra di lazzari) 
napadła księcia P ro tto  Maddaloni, markiza Pescarola 

' i zbiła straszliwie. Książę Pignatelli obronił się za 
pomocą przechodzących, a nawet zaaresztował napa
stników, którzy tłomaczyli się na policyi, że uczynili 
to z rozkazu.

Król już się w końcu wcale nie pokazywał. Nie
cnie go oszukał co do usposobienia ludności prefekt 
R udini, który zapytany przez Gualterio, jak  króla 
p rzy jm ą, odpowiedział: „divinamente, bozko." P la
katy rewolucyjne przylepiane na ulicy głównej To
ledo , danie ognia z rewolwerów przez straż bezpie
czeństwa na lud, orły sabaudzkie zwalane na wszy
stkich punktach m iasta, rzucane bomby blizko św. 
K arola i blizko P aggeria : otóż dowody entuzyazmu 
Neapolitańczyków, o jakim  się rozpisują urzędowe 
włoskie dzienniki. Nie podobna rozpisywać się o anek- 
dotach, jak ie  obiegają po mieście o królu, o księciu

Humbercie, obelżywych i niecnych. Wspomnę jeszcze
0 śmieszności, jaką się król W iktor okrywa przez 
udaną szczodrobliwość. Jeszcze za lepszych czasów 
popularności swojej król wyposażył 20 panien nea- 
politańskich, przeznaczając każdej po 3 tysiące fran
ków. Małżonkowie żądają teraz wypłaty, ale proku
ra to r króla protestuje, że kasa królewska już pie
niądze na to dała — i basta. N iestety! że wielo
krotnie gazety urzędowe trąbią o coraz nowych do
wodach szczodrobliwości; ale niestety! nikt nic nie 
dostaje. Potrzeba było jeszcze tej śmieszności, żeby 
reszty uroku pozbawić osobę monarchy.

Gdy król jechał do Neapolu, tejże godziny, o 8% 
której stąpił na ziemię papiezką w Monte Galandro, 
poczęły obficie płynąć wody suchem kiedyindziej ko
rytem Fosso delle Carceri di s. Francesco, co podo
bno zawsze zapowiedzią je s t  klęsk ciężkich. T aka 
miała być przepowiednia św. Franciszka, która dotąd 
zawsze się sprawdzała. Zakonnicy miaszkający w po
bliżu donieśli o tern Ojcu św., który wysłał osobną 
komisyą dla sprawdzenia faktu.

Jakże od opłakanego we Włoszech jaw ny stan 
rzeczy w państwie papiezkiem.

Tu widocznie Opatrzność Boża w opiekę wzięła 
sędziwego kapłana — króla.

Wyzuty z części państw a Ojciec św. nie obcią
ża zgoła poddanych podatkam i, pod których cięża
rem upada i stęka „jedna Ita lia :"  a pa.trz a j! cześć 
boża z tąż okazałością odprawiana; odnawiane s ta 
rodawne bazyliki; wznoszone nowe nawet pomniki ; 
starego, zapadłego w ruiny świata pogańskiego od
kopują ja k  dawniej świetne szczątki; bite pow stają 
nowe drogi nawet ta m , gdzie dawniej nikt o nich 
nie zamarzył, do miast, co ja k  orle gniazda na ska- 
liskach osiadły; wierne dawne sługi nagrodzone; 
szlachetnych ochotników, zastępy rycerzy krzyża, a r
mia papiezka odziana, jako rzadko które wojsko,
1 uzbrojona w ybornie; twierdze napełnione amunicyą, 
aity leryą; mury wznowione, szpitale zaopatrzone we 
w szystko, co sztuka i umiejętność wynalazły, a na
wet choć nie ogromne, ale liczne dary Ojca św. po
syłane na zapomogę tym , których jak a  klęska po
wszechna dotknęła. I  skądżeż na to wszystko sta r
czy ubogi skarbiec drobnego państwa papiezkiego? 
To dzieci kochające ojca swego serdecznego ze ser
ca danemi datkami w spierają tak hojnie, nakładając 
sobie sami dobrowolnie daninę świętopietrza. Wyzu
temu z części państw a swego ofiarowały rządy pen- 
syą, żeby odzieżyć wpływ nad Namiestnikiem Chry
stusowym. A oto Bóg wzruszył serca katolików 
wszystkich krajów, że otworzyli szczodrobliwe dło
nie , aby potrzeby ojca swego powszechnego zaspo
koić. A ta  jednomyślność katolików wszystkich k ra 
jów  w wspieraniu Papieża wytworzyła pewnego rodzaju 
moralną potęgę, z k tórą się rachować muszą i wro
gie rządy i wraże demagogi.

(r. x-) z Francyi.
Jedną z najważniejszych kwestyj społecznych za j

mujących dziś umysły prawdziwie poświęcone dobru lu
dzkości jest umoralnienie czyli podniesienie pod wzglę
dem moralnym i materyalnym klasy roboczej. Liczna ta
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k lasa  ludności podn ies iona  w skutek  rew olucyi 1189 ro 
ku do w ysokiego znaczen ia  po litycznego  we F ran cy i, 
n ie p rz e s ta je  d o tą d  odg ryw ać  w ażnśj ro li w w ypadkach  
k rajow ych . Sk ierow an ie  j ś j  na  d rogę  ch rześc ijań sk iego  
p o stęp u , podn iesien ie  je j ośw iaty  i  c ob ro b y tu  d a jąc eg o  
środk i u k sz ta łcen ia  s ię ,  je s t  p rag n ien iem  serdecznem  
w szystk ich  lu d z i dobrze  m yślących. N ie  dziw  w ięc, że 
p o jaw ia  się co raz  w ięcśj dz ie ł m ogących zbaw iennie  o d 
dz ia ływ ać  na  tę  k lasę  i zw alczać zgubne w pływ y jak ie  
nań  w yw ierają  p rzew ro tn e  doktryny  socyalistów  i b u rzy 
cieli spo łecznego  po rząd k u . Je d n ś m  z tak ich  d z ie ł je s t  

D obrobyt w y ro b n ik a “ ‘p rzez  X . T o u rn iso u x  w yszłe  n ie 
daw no  w P a ry ż u . „N iech  w yrobnik  będzie  przekonany , 
p o w iad a  au to r, że szczęście jak ieg o  może d o stąp ić , z a 
leży  jedyn ie  od  je g o  doskona ło śc i spo łecznych . N ap ró - 
żuo będzie on ży ł w w ieku i w k ra ju ,  gdzie  kom uni- 
kacye, tran sakcye , zdrow e po m ieszk an ia , p rzechadzk i, 
u rządzen ie  p racy  b ęd ą  na  d rodze  p o s tę p u , pom im o tego  
w szystk iego pozostan ie  daleko od  d o b ro b y tu , je ż e li me 
p o p raw i w sob ie  z ły ch  skłonności n a tu ry  naszej przez 
d o b re  w ychow anie. J a k a ż  bow iem  s iła  lu d zk a  m oże w y
je d n a ć  pokój se rca  tem u , k tó ry  go w szelkiem i sposobam i 
zak łóca . W yrobn ik  będzie  nieszczęśliw ym  dopó ty , d o p ó 
k i będzie  z a sad za ł swe szczęście jed y n ie  na b o g ac tw ie ; 
d o p ó k i bedzie  p a tr z a ł  z niesm akiem  na  sw oje rzem iosło  ; 
a  szczegółnićj dopoty , dopóki zepsu te  serce je g o  p rz e 
k ła d a ć  bedzie  szynkow nią nad  kołko ro d z in n e ...  G łów - 
nśm  zadaniem  w yrobnika pw w inuo byc s ta rać  się o zdo 
bycie sobie innych dóbr, spokoju  se rca" . T ak iem i uczu
ciam i nap e łn io n e  je s t  dz ie ło  X . T o u rn is so u x ; w ykazuje 
on  że nau k a  ekonom ii p rzyw ięzuje  ja k  najw iększą w agę 
do  udoskona len ia  m oralnego  człow ieka. N iech  w pew nym  
k ra ju  klasy  robo tn icze  u lepszą  w arunk i spo łeczne ich 
b y tu , n iech  się o d d a ją  w ięcśj re lig ii, a  m niej owym zm y
słow ym  rozkoszom , k tó re  p o n iża ją  duszę o s ła b ia ją c  c ia 
ło ,  będzie  to  p raw dziw y  p o stęp  ekonom iczny, siln iejszy  
i w idoczniejszy , an iże li w ynalezienie now ój m aszyny, a l
bo n ap ływ  znacznych  k ap ita łó w . W  ustęp ie  o życiu ro- 
dzinnein  au to r po w sta je  mocno na  dw a b łęd y  a  zb y t n ie
ste ty  upow szechnione m iędzy robotn ikam i. Jed n y m  je s t  
p row adzen ie  rozm ów  nieskrom nych i go rszących  w obec 
d z iec i; a  d rug im  osłab ien ie  pow ag i ojcow skićj. K to  ma 
sposobność  p a trzy ć  się zb lizka na  zachow anie się dz ie
ci francuzk ich  w zględem  rodziców , ten  boleć będzie  w raz 
z au to rem  nad  tern poniżeniem  zw iązków  rodzinnych . 
W yrazem  niejako sw ego pon iżen ia  je s t  używ anie w yra
zu ty  w mowie dziec i do rodziców , upow szechnione we 
F ran cy i. R odz ice , ule s ta ra ja c y  się w poić w dzieci g łę 
bokiego  szacunku d la  sieb ie , o d b ie ra ją  w kró tce karę  
sw ojego  n ied b a ls tw a . D ziec i n iesfo rne , n ieposłuszne , p e ł
ne zarozum ia ło śc i i zuchw alstw a s ta ja  sie w krótce ty ra 
nam i w m ieszkaniu , w którem  p ow aga  o jca  i m atki nie 
is tn ie je . W  ca łem  dziele X . T o u rn isso u x  w idzim y um ysł 
w zbogacony  w szechstronną nauką i p e łe n  znajom ości na
uk ekonom icznych. W  chw ili k iedy um ysły  przew ro tne  
ch c ą c  w ykluczyć re lig ią  z ob rębu  d z ia łań  spo łeczeństw a  
ludzkiego , k iedy  ją  ch cą  zam knąć w obręb ie  k lasztorów  
i kościo łów , a na  j ś j  m ie jscepostaw ić  inne d rogoskazy  
do szczęścia  mniój lub  w ięcej b łęd n e , duchow ni p ra 
g n ący  w ten  sposób  obrócić  ekonom ią na  korzyść chrze- 
śc iańsk iego  po stęp u , o d d a ją  n iezm ierną p rzy s łu g ę  lu d z 
kości. R e lig ia  p rzen ikać  pow inna i k ierow ać w szystkiem i

g a łęz iam i n a u k , szczególniej tem i, gdz ie  ćh  odzi o ro z 
w iązanie najw ażn ie jszych  zadań  u szczęś liw ien ia  ludzko
ści. Ci naw et co chcą  j ą  wykluczyć z z a sad  i system a- 
tów  sw oich, ile ra zy  pow iedzą  coś d o b reg o , c z e rp ią  to 
w z a sad ach  chrześcijan izm u. P ra w d a  ta  je s t  ta k  w ido
czna  że sam i socyaliści u a jd a lś j posunięci m uszą j ą  mi- 
mow oli w yznaw ać. I  tak  sław ny naw et P ro u d h o n , m u
s ia ł przym ieszać n ieco  za sad  m oralności ka to lick ić j do 
sw oich  po tw ornych  u top ij. W  dziele sw o jś m : „W y zn a 
n ia  rew olucion isty“ ro b i 011 tę  w ażną nw agę : „R zecz
to  zadz iw ia jąca , że zaw sze w po litycznych  b ad a n ia c h  
naszych  spotykam y się z te o lo g ią '1. T rzeba  więc tym 
panom  w ykazać, że ty lko ten  chrześcijan izm , bez k tó rego  
się obejść nie m ogą, m oże p raw dziw ie  do b rze  u rząd z ić  
i do po żąd an eg o  celu dop row adzić  po litykę i ekonom ią.
O to s ta ra ją  się w łaśnie kato licy  ekonom iści we F ran cy i, 
a  i d u c h o .. ieństw o nie chce w ty le  pozostać . P rzy n o s i 
ono do tej budow y cegiełkę swej n a u k i, p racy , w zm o
cn ionych  duchem  relig ii.

D ziennik i tu te jsze  p o d a ją  w iadom ość o skonie M at
k i M akryny Mieczy sławskiej p rze łożonć j s ió str Ba- 
zy lianek  po lsk ich  w R zym ie. Z m arła  ona  w dniu  11 lu 
tego  o godzin ie  9 w ieczorem , w obec księżnśj O d es- 
calchi. P o g rzeb  je j  m ia ł się odbyć w sobo tę  d n ia  13 
lu tego . A  tak  ofiara p o sz ła  n ied ługo  za  katem  zan ieść 
p rzed  B o g a  św iadectw o m ąk i c ie rp ień  P o ls k i;  b ła g a ć  
Go o opiekę nad  uciśnionem i.

D la  od d a jący ch  się g łębszym  stud iom  teo log icznym  
nie od rzeczy  będzie  donieść tu ta j, że teo lo g ia  zn an a  pod  
im ieniem  Salmanticenses ma być w krótce w ydana na 
now o. T en  p łó d  g łębok ie j erudycyi i sum iennej p racy  
o jców  K arm elitów  z S alam anki z początku  l i g o  w ieku 
tak iś j pow ag i używ a m iędzy teo logam i, że je d e n  z nich 
V ives tak  się w yraża : „D zieło  ojców  z S alam ank i, o b 
s ta je  za 10 ,000  iunych". N ow si teo logow ie ja k  C arrie re , 
G ury  i inni używ ający  w ielkiej pow ag i we L rancy i, o d 
d a ją  mu także  niezm ierne p o c h w a ły ; a skoro w srod  
p ra c  p rzygotow aw czych  do soboru , rad zo n o  się pew nego 
znakom itego  teo loga  rzym skiego , jak ie  je s t  dzieło , któ- 
reb y  m ożna w ziąśc za  p o dstaw ę p ra c  teo log icznych , 
w skazał Salamanticenses. W y dan ia  poprzedn ie  w yczer
p an e  zosta ły , a  je ż e li zdarzy ło  się jeszcze  gdzie spo tkać 
exem plarz  do sp rz e d a n ia , to  w ym agano zań  znaczne 
sum y. P raw d z iw ą  w ięc p rzy s łu g ę  naszej teo log ii w y
św iadcza  p. V ic to r  P a lm e tern now śm  w ydaw nictw em .

K o resp o n d en t do C zasu , o k tórym  w każdym  p ra 
wie num erze Tygodnika  je s t  m ow a, ro zp u śc ił w ieść o ue- 
gocyacyach  W a łu jew a  w R zym ie i o ich sk u tk u , wiesc 
k tó rą  wasz ko resp o n d en t ze R zym u zb ił dow odnie, i  u 
to  ty lko w spom nieć mi w y p a d a , że p ism a em igracy jne 
polskie pod ję ły  te  w ieśc i, i nie ro zb ie ra jąc  ich g ru n to 
w nie, p o d a ły  mnićj w ięcej za  p raw dziw e, szczegó ln ió j 
Glos wolny o rgan  dem okracyi p o lsk iś j, w ychodzący  w 
L ondyn ie , wy rów nający  ko responden tow i Czasu i D zien
nika  w lekkom yślności a lbo  z łć j w oli, ro z g ło s ił  w ieść, 
p ow ro tu  księży w ychodźców  do P o lsk i. P o lacy  n a  wy- 
chodztw ie będący  czy ta ją  i p rzy jm u ją  najczęśc iś j to  za 
p ra w d ę ; w ierzą tem u do te g o  sto p n ia , że ju ż  p y tan o  mi 
się w "tych dn iach , k iedy j a  do P o lsk i pow racam . Ileż  
p o trz e b a  po tśm  p racy , ile u s iło w a ń , aby  p rzek o n ać  
w prow adzone w b łą d  um ysły o fałszyw ości rozsiew anych  
w ieści. N ieste ty ! w stęp  do P o lsk i zam knię ty  najw ier-
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niejszym jej synom, a droga do niśj nie przez ustęp
stw a, których Stolica apostolska nigdy nie zrobi!

Civilta cattolica zamieściła w jednym z ostatnich 
numerów ważny bardzo artykuł tyczący się stanowiska 
Francyi względem przyszłego soboru powszechnego. Pod 
imieniem Francyi rozumiemy tu rząd francuzki, ducho
wieństwo, p rasę, wiernych i niewiernych, jednem sło
wem wszystko co może mieć jakikolwiek interes w zwo
łaniu i skutkach soboru. Wiedząc, jak życie kościelne 
jest rozwinięte w tym kraju, nie od rzeczy będzie rzu
cie okiem na ten stosunek i zastanowić się jakie na
dzieje i jakie obawy mogą powstać z tśj strony. Civil- 
td rozbiera najprzód usposobienie rządu cesarskiego, za
sadzając się w tym względzie na mowie ministra Ba- 
roche powiedzianój w roku zeszłym w Ciele prawodaw- 
czem, a o którćj i ja  w swoim czasie wspominałem. 
Z tej to mowy wypada, że rząd francuzki nie myśli 
kłaść żadnych przeszkód zwołaniu soboru, i że nie my
śli wcale o oddzieleniu kościoła od państwa. Obok tych 
przychylnych oświadczeń znajdują się tóż i niektóre oba
wy a zarazem zastrzeżenia wyrażone mniej lub więcćj 
jasno ptzez ministra. Rząd nie przyznaje prawomocno
ści Syllabusowi i obawia się, aby sobór nie potwierdził 
uroczyście zawartych w nim zasad, przeciwnych w wie
lu punktach podstaw'om, na których rzad dzisiejszy spo
czywa. Minister wyraża takie przekonanie, że nieomyl
ność samego Pap ieża , która może będzie przedmiotem 
obrad i dekretów soboru, jest przeciwną opinii znacznój 
większości duchowieństwa niższego i wyższego we F ran
cyi. Stawia ou zawsze konkordat i artykuły organiczne 
jako zasadę stosunków kościoła do państw a; i oświad
cza że po zamknięciu soboru może powstać trudność 
czy jego postanowienia mają być w całości lub części 
ogłoszone i przyjęte za prawo kościelne we Francyi. Te 
obawy rządu mnićj lub więcćj uzasadnione mogą rze
czywiście sprowadzić kiedyś trudności dla kościoła ’ fran- 
cuzkiego; chodzi tu głównie o utrzymanie gallikanizmu 
opartego przedewszystkiem na artykułach organicznych, 
których rząd niechce zapomnieć i uważa je zawsze za 
broń wszechwładną w swym ręku. A jednak mówiłem 
już, że wiele z nich jest dzisiaj tylko martwą lite rą ; 
którenże bowiem z biskupów lub niższych duchownych 
francuzkich przyjmuje naprzykład sławna deklaracya 
1662 roku; któren profesor teologii zobowiązuje się u- 
ezyc podług niej alumnów. Lepiejby więc rzad zrobił 
zostawiając zupełną wolność przyjęciu i wykonaniu so
bolu, aniżeli odwołując się do praw po części nie istnie
jących de facto, drażnić przekonania katolików, kładac 
przeszkody wolnemu wyznaniu religii.

Co do biskupów francuzkich, ci przyjęli wiadomość
0 zwołaniu soboru z radością, gdyż jest wiele kwestyj 
do załatwienia, które tylko sobór ostatecznie rozstrzy
gnąć może. Co do dogmatu, niema najmniejszćj wątpli
wości, że biskupi przyjmą nietykalnie postanowienia so
boru. Ale ważniejszą zapewne dla nich będzie część dy
scyplinarna, urządzająca wewnętrzne stosunki kościoła. 
Pod tym względem kościół francuzki znajduje się w wy- 
jątkowćm położeniu. Konkordat i artykuły organiczne 
stworzyły to położenie przedstawiające liczne trudności
1 liczne niedogodności. Prawo kanoniczne właściwie mó
wiąc nie istnieje dzisiaj we Francyi, tak dalece, że na
wet wykład jego został prawie zupełnie zaniedbany.

Konkordat zastąpił miejsce kanonów, których wykona
nie stało się niepodobnćm w skutek odebrania dóbr du

chowieństwu, płacy rządowćj, zniesienia apelacyi do R zy
mu, zaprowadzenie małżeństw cywilnych i tym podo
bnych praw niezgodnych z prawem kanonicznśm. Znie
sienie wszelkich sądów duchownych sprawiło, że juryz- 
dykcya biskupów nad podwładnym klerem odbywa się 
za pomocą wyroków ex informata conscientia. Środek 
ten jest niekiedy dogodny biskupom w kraju, w którym 
opinia publiczna podtrzymywana przez prasę nieprzyja
zną kościołowi, ściga nielitościwie najmniejsze uchybie
nie kapłana. Ale tenże sam środek daje powód do li
cznych reklamacyj ze strony niższych duchownych, re- 
klamacyj często bardzo uzasadnionych. Sam widziałem 
jak  nieraz zarząd dyecezyi musiał przywracać duchow
nym stanowiska utracone przez nich za poprzedoich ad- 
ministracyj, często na mocy podejrzeń tylko słabo uza
sadnionych, a w gruncie rzeczy niesłusznych. Drugi 
punkt ważny w kwestyi będący jest usuwalność od be- 
neficyów (amovibilitas). Na mocy organizacyi pokonkor- 
datowój mała tylko liczba jest uznana przez rząd i prze
zeń płatna. Do takich należą 9 kanonij przy każdej ka
tedrze i niektóre probostwa. W mieście naprzykład ta- 
kićm jak Marsylia, na 16 parafij, na które miasto jest 
podzielone, cztery tylko są uznane i obsadzone probo
szczami (curatus, curć) którzy są nieushwalni inamovi- 
biles. Wszyscy inni zwani po prostu rządcami (rectores, 
deservants), zależą od woli biskupa; są mianowani albo 
usuwani ad nutum episcopi. Ten przywilej dogodny bi
skupom, jest im tak drogim, że niektórzy pasterze chcieli 
podciągnąć podeń nawet beneficya sta łe ; w tym celu 
podsuwali nominatom deldaracye podania się do dymis- 
syi, które ci w dzień instalacyi musieli podpisywać; zo
stawiono tylko miejsce na datę, którą biskup mógł po
łożyć kiedy mu się podobało. Ten środek przeciwny zu
pełnie prawu kanonicznemu, dawał, jak cała instytucya 
mianowania rządców parafij, powód do wielu reklamacyj 
i nieukontentowania ze strony niższych duchownych. 
Wszystkim tym nieporozumieniom mogłoby położyć ko
niec ogłoszenie stanowcze przez sobór prawa kanonicz
nego na mocy kanonów soboru Trydenckiego za obo
wiązujące, i wprowadzenie go do Francyi. Zdaje się że 
to jest w obecnój chwili także przedmiotem pilnego roz
bioru i ostatecznego rozstrzygnienia, które biskupi tu 
tejsi zaniosą zapewne przez sąd zebranych na sobór 
pasterzy całego kościoła katolickiego.

Jeden z dzienników zwykle dobrze zawiadomionych 
donosi, że dwór Tuileryjski jest pewnv przypuszczenia 
do soboru reprezentantów państw katolickich, które te
go zażądają. Hrabia de Sartiges i markiz de Banne- 
ville mieli otrzymać w tym względzie od Ojca ś. wyra
źne zapewnienie. W edług objaśnień kardynała Antonelli, 
nadzwyczajni posłowie tych państw działających w imie
niu swych rządów, będą upoważnieni do przedstawienia 
swoich projektów, a sobór zadecyduje czy projekta ma
ją  być roztrząsane publicznie czy nie. —  Panuje tu po
wszechne przekonanie, że sobór będzie ukończony w kil
ka tygodni, tak , aby biskupi nawet najodleglejszych 
dyecezyj mogli do nich powrócić na Wielkanoc.

Ogół katolików we Francyi dzieli się na katolików  
prawdziwych i na tak zwanych katolików liberalnych. 
Ci ostatni jakkolwiek spokojnie spoglądają na m ający
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się zebrać sobór, ale podzielając pod pewnym względem 
opinie rz ą du, nie życzą sobie aby sobor ogłosił raz je 
szcze Syllabus, aby uznał nieomylność Papieża. Gdyby 
wprowadzono ten ostatni dogmat, powiadają oni, po- 
trzebaby wymazać z Credo a rtykuł: wierzę w Kościół, 
a umieścić na jego miejsce: wierzę w Papieża-, tak 
jakby wiara w kościół wykluczała wiarę w Papieża. P rze
ciwnie katolicy, którzy się w liberalizm nie w dają, nie 
kładą żadnych warunków; owszem życzą oni sobie po
twierdzenia Syllabusa, ogłoszenia nieomylności Papieża 
i pragną, aby ojcowie soboru ukoronowali niejako cześć 
oddawaną N. Pannie przez kościół, ogłaszając dogmat 
jćj chwalebnego Wniebowzięcia. Nie rozwodzę się tutaj 
nad zdaniem protestantów i tych, co tylko z imienia są 
katolikami. To tylko wspomnieć muszę, że o ile prote
stanci i inni innowiercy spoglądają z szacunkiem i spo
kojem na wielkie zgromadzenie mające wkrótce zasiąść 
w Rzymie, o tyle w pismach i wT mow ach katolików wy
rodnych przebija się nienawiść, szyderstwo a przynaj- 
mnićj lekceważenie. P rasa peryodyczna jest odbiciem 
tych różnych usposobień. A kiedy nieprzyjaciele kościo
ła  pracują, aby go w jego uroczystym akcie na śmiech 
lub nienawiść u ludów wystawić, pasterze dusz nie zasy
piają pola i przedstawiają wiernym wielkie znaczenie 
soboru. Znany jest list ks. Dupanloup; druga chwała 
episkopatu francuzkiego X. Plantier, biskup z Nimes, 
przygotowuje także dziełko o soborze, a wszyscy pra
wie biskupi w listach pasterskich wydanych przy rozpo
częciu postu, tłumaczą ludowi znaczenie soboru i wzy
wają lud do modlitwy za jego powodzenie.

P rasa periodyczna stała się od pewnego czasu po
tęgą w życiu religijnćm i narodów. Jeżeli z jednśj stro
ny wypada opłakiwać zgubny wpływ wywierany na lud 
przez prasę zła, przewrotną, z drugićj strony niemożna 
dosyć uwielbiać szermierzy pióra, którzy przedsięwzięli 
sobie bronić w obec świata kościoła i zasad przechowy
wanych i bronionych przezeń. Ta praca chwalebna choć 
często niewdzięczna pod względem materyalnym, otrzy
muje dzisiaj najwyższe zatwierdzenie Głowy kościoła. Nie
które dzienniki katolickie fraucuzkie otrzymały breve P iu
sa IX pochwalające ich usiłowania i zachęcające do wy
trwania na raz obranćj drodze. Temi dziennikami są : 
Lorespondance de Rome, wychodząca w Rzymie po fran
cusku i zajmująca się szczególniój sprawami kościoła 
hckiCUZk 'e?°  ’ ^ dziennik legitymistyczny i kato
dę RiaucaZem ’ ,rec*a8'owany głównie przez p. Henryka 
kip .,QaUCe^’ już dawuiój otrzymał breve papiez-

_ SW0J? nstoryą powszechna; nakoniec Le Monde 
dziennik pohtyczno-reiigij wychodzący pod redakcyą
P™ “ r \ ; tUr h- Nie spotykamy tu dotąd VU- 
śić nhv P a n i e *  U "• a  ̂ouillot. Nie trzeba jednak wuo- 
II ad to i,.Ki 711 nr ° nim zaP°muiał. Ludwik Yeuillot za-
łii i w in łoiur /  Z<t SWego Poświęcenia sprawie kościo- ła, i wiadomo ze otrzymywał i • ,, ■A™ • i nieraz oznaki współczucia
od Ojca sw. Jest on jednym z najzawziętszych a może
i najzdolniejszych przeciwników tak zwanego katolicy
zmu liberalnego. Niedawnemi czasy X. Oharbonnel wy
dał zbiór mysli wyjętych z dzieł paua Yeuilloi 0 :ciec 
święty pospieszył z podziękowaniem temu kapłanowi, 
oświadczając przez to najzupełniejsze potwierdzenie 
wszystkich dzieł i prac autora katolickiego. W ogóle 
pochwały oddane prasie katolickiój przez Papieża sa dro

gocenną zachętą do dalszej pracy, i oznaką wysokiego 
szacunku dla niśj , a oraz przyznaniem jej znakomitego 
wpływu. Jakżebyśmy pragnęli, aby i polskie piśmienni
ctwo katolickie mogło się wznieść do wysokiego stopnia 
rozwoju i nabrać więcćj znaczenia. Obojętność dla tych, 
co pracują i walczą na tern polu u nas, jest zbrodnią 
nie do darowania. Czyżbyśmy zapomnieli: że skoro stra
żnicy zasypiają, nieprzyjaciel przybywa i zasiewa kąkol 
wśród dobrego ziarna?

Choć, jak wykazałem w poprzednim liście, okazało 
się jasno, że duchowieństwo hiszpańskie jest zupełuie 
wolne od zarzutu udziału w zabójstwie gubernatora 
Burgos, wojna jednak przeciw duchownym nie ustaje. 
Nowy gubernator prowineyi nie nauczony przykładem 
swego poprzednika, wydał do alkaldów swego zarządu 
okólnik ostrzegający ich, że w części mniej oświeconćj 
kleru istnieje p a rty a , która niepokoi sumienia, miesza 
spokój domowy rodzin, nadużywa łatwowierności kobiet 
i otrzymuje nawet od dzieci podpisy na petycyacli prze
chodzących ich pojęcie. Poleca więc ostrzedz tych ka
płanów, że będą mieli do czynienia ze sprawiedliwością, 
jeżeli nie poprzestaną tych intryg, i będą dalej robili 
z kazalnic trybuny polityczne, a ze swych obowiązków 
narzędzie propagandy antyewanielicznój. Inny guberna
tor poleca alkaldom zwracać uwagę na kazania, notować 
zdania i doktryny księży, oraz utrzymywać nad nimi ści
sły nadzór, aby wiedzieć czy nie wymagają podpisów 
na petycyach, lub czy nie zawiązują stosunków z karli- 
stami. — Prasa katolicka doznaje również w tym kraju 
smutnego losu. Bracia Navarro Yillosdala redaktorowie 
dziennika Pensamiento espanol wtrąceni zostali do wię
zienia. Innym dziennikom władze rządowe odmawiają 
swój opieki, aby je przez to wystawić na wszystkie za
machy stronnictwa rewolucyjnego i uczynić niemożliwera 
ich wychodzenie. Ztąd to Voce del Patriotismo  musiał 
przestać wychodzić, gdyż lud groził podpaleniem dru
karni; inue dzienniki upadły w skutek pogróżek zabój
stwa wymierzonych przeciwko ich redaktorom lub wła
ścicielom. — Minister sprawiedliwości Ortiz pracuje po
dobno nad zmniejszeniem pensyi duchowieństwu o po
łowę; a powiadają że księża nie otrzymali ani grosza 
płacy już od czterech miesięcy. W taki to sposób poj
mują sprawiedliwość i wolność ci, którzy w imię tych 
dwóch wielkich zasad wzniecili rewolucyą w Hiszpanii.

Wśród publikacyj różnego rodzaju nieprzyjaznych 
kościołowi i w ogóle chrystianizmowi, ukazujących się 
dziś na wszystkie strony, aby postawić kościół w obec re- 
wolucyi, wykazać jak pierwszy ucywilizował narody, a 
druga je poniżyła i prowadzi do ostatecznej zaguby; 
wykazać szczególniśj jak Francya jest polem tćj walki 
między duchem życia a duchem śmierci, jest to zapew
ne dzieło ważne i użyteczne. Takióm dziełem udarował 
literaturę francuzką baron de Claye: Kościół i  rewolu- 
cya w ich stosunku do cywilizacyi tegoczesnej‘.. Baron 
de Claye ukazuje w swćm dziele dwie strony świata, 
jedne zwrócone ku katolicyzmowi, drugą ku rewolucyi; 
najprzód wznoszenie się Europy a szczególniój Francyi 
pod dobroczynną opiekę K ościo ła; a następnie ich roz
kład i upadek pod wpływem rewolucyjnym. Rzut oka 
na tworzenie się nowych społeczeństw wyprowadzonych 
z ruin państwa rzymskiego ręką chrześcijanizmu, otwie
ra horyzont pokryty cieniami i światłem, ale zawsze ja-
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sny, obejmujący trzy pierwsze wieki ś red n ie ; z drugiej 
strony okazuje się okres ruiny rewolucyjnej rozpoczętśj 
za F ilipa  pięknego, okres pięciowiekowy, w ciągu któ
rego upada w spaniały gmach wybudowany cywilizacyi 
przez kościół działający w połączeniu z w ładzą świecką. 
A utor opisuje w świetnych obrazach ścisłą jedność ka
tolicką i monarchii pod Karolem I V ; myśl objawienia 
boskiego przebijającą się w praw odaw stw ie cywilnem; 
dobrodziejstw a exkomuniki; stanowisko zajęte przez S to
licę świętą i biskupów za czasów feodalnych, stanow i
sko dążące do złagodzenia surowości i popraw ienia b łę
dów tego czasu; dążenia ich do urządzenia rodziny 
i własności, do złagodzenia okropności w ojen, rozgrza
nia patriotyzm u w sercach; pogodzenia zwaśnionych umy
słów za pomocą pokoju bożego (treuga Dei), wyswo
bodzenia niew olników ; podniesienia postępu społecznego 
przez wyprawy krzyżowe i urządzenie g m in ; wzbogace
nia Europy nauką filozofii, poezyą i sztuką katolicką. 
Te to  środki doprow adzają E uropę do szczytu chwały 
którćj świadkiem je s t wiek X II I ,  gdzie błyszczą w ser- 
decznćj harm onii Ludw ik IX  i Innocenty IV . —  Ale 
w chwili, skoro E u ropa dochodzi do szczytu cywilizacyi 
chrześcijańskiśj, zły duch , rewolucya pojawia się pod 
postacią dawnego eezaryzmu. Rewolucya, ja k  powiada 
baron de Claye, nie pow stała w czoraj; początek jej mo
żna naznaczyć w X IV  wieku: główną je j zasadą je s t 
zaprzeczać B oga, a staw iać na jego miejsce człowieka. 
To też w chwili, kiedy monarchia pod Filipem  pięknym 
oddzieliła się od idei chrześcijańskiej przedstaw ianej 
przez papieztwo, w prow adziła ona tćm samóm w p ra 
wa i w cały porządek społeczny ukryty poganizm, któ
ry  toczył ludzkość jak  robak. A utor przebiega wszyst
kie koleje tego buntu monarchów przeciw  kościołowi: 
widzi on je  w prawie narodów, w polityce wewnętrznśj, 
w wojnie, we wszystkich utworach myśli. Od 14 do 16 
wieku wszystko chyli się ku upadkowi pod pozorem od
rodzen ia , wszystko dąży do przygotow ania wielkiego 
przewrotu religijnego, politycznego i społecznego przez 
protestantyzm . Ten przew rót kraje w Europie bruzdę 
rozszerzającą się nieustannie, w którą filozofizm 18 wie
ku zasiewa niezdrowe ziarna. Z iarna te w zrastają i z a 
truw ają św iat cały. P ostępując śladam i rewolucyi autor 
wykazuje, że przez nią to, dzięki jój zasadom, jój gw ał
tom, jś j  złym namiętnościom od trzech wieków przeszło 
węzły rodziny s ła b ie ią , własność się chwieje, społecz
ność ulega rozkładow i. Z rozkładu sekt protestanckich 
pow stają teorye nihilizmu i dzikiej anarch ii, a z tych 
pow staje despotyzm przypom inający dawny cezaryzm 
pogański, przeciwny wszelkiemu praw u i wszelkiej wol
ności. W  tym samym czasie filozofia pozbywszy się o- 
pieki K ościoła, dochodzi do sceptycyzmu; sztuka zgubiw
szy idea ł pogrąża się w błoto. A  tak  rewolucya chcąc 
utworzyć już nietylko anioła ale Boga, stw orzyła zwie
rzę, według wyrażenia P asca la .— W epilogu dzieła  swe
go baron de Claye podaje środki na napraw ienie złego 
które rewolucya sprow adziła na świat. Lekarstw em  na 
to  złe je s t:  sprowadzić napowrót Boga we wszystkie 
warstwy, z których rewolucya go wygnała. Psalm ista s tre 
szcza tu  najlepiej położenie gdy m ów i: „Jeżeli pan nie 
buduje domu, napróżno pracują, którzy go budują“. —  
A utor zakończa swe dzieło słowami nadziei: utrzymuje 
on, że po wstrząśnieniu, które się zdaje być nieuniknio-

nem, m ateryały nagrom adzone przez O patrzność, te n a 
wet, któremi czasem szczyci się rewolucya, złożą się n a 
wystawienie pod kierunkiem wiary, budynku w spaniałego , 
którego szkic nakreślił wiek średni. —  Oby te nadzieje 
mogły się spełnić jaknajp rędzśj !

A  Z dyecezyi Przemyślskiej HO lutego.
Otrzymaliśmy wreszcie rozporządzenie m inisteryalne 

z dnia 25 września 1868 1. 4681 postanowienia b iskupi 
co do zapisów metrykalnych osób cywilnćm małżeństwem 
połączonych unieważniające. U derza tu  najprzód obrana 
w tej mierze przez p. Giskrę droga. P rzepisy  m etry
kalne wyszły od najprzew. Biskupów, z niemi przeto n a
leżało p. ministrowi rozprawić się i porozumieć, a gdyby 
to się nie powiodło, jeżeli ma po temu siły, znaglić ich 
do odwołania swych nakazów. Tak postąp ił sobie w r. 
1849 Nam iestnik hr. G ołuchow ski, który wydany przez 
J .  E . A rcybiskupa lwowskiego, a pod ten czas Biskupa 
naszego, okólnik do duchowieństw a, aby dyspensy od 
zapowiedzi nietylko od urzędów adm inistracyjnych, ale 
także od niego dopraszano się, uw ażał za wdzieranie się 
do praw państw a, i dla tego żądał odw ołania onegoż, 
a nawet posunął się do gróźb wcale nieprzyzwoitych. 
W szelako nie Biskup groźbam i nie ustraszony, lecz N a
miestnik bezsilnie grożący ustąpił i u legł w tym sporze. 
Tymczasem p. Giskra, który przecież nie może nie wie
dzieć, że duchowieństwo Biskupom swoim winno posłu 
szeństwo, przez podw ładne sobie organa, udaje się w prost 
do duszpasterzów  i nakazuje im nieposłuszeństwo swym 
od B oga ustanowionym zwierzchnikom. Ciekawym coby 
pow iedział p. Giskra, gdyby Biskupi nakazali nie słuchać 
urzędnikom katolickim p. m inistra w tern, co się sprze
ciwia prawu kościelnem u, n. p. w łączeniu małżeństw 
cywilnych z konieczności ( ? )  ? Zapewne rzekłby, że B i
skupi pobudzają do rokoszu, że ma na urzędników środki 
do wymuszenia posłuchu. Otóż tak  samo mogliby B i
skupi oświadczyć p. ministrowi, że wzywa duchowieństwo 
do buntu , że m ają sposoby do zjednania sobie posłu
szeństwa, a co więcej, że na to jedno ich wrystarczy s ło 
wo. Pow tóre uwagi godne rozporządzenia rzeczonego 
uzasadnienie. P odstaw ą onegoż paten t Józefiński z 20. 
lutego 1784 r . ; którym m onarcha, dzisiejszych w Austryi 
liberałów  pro top lasta  w pieczołowitości o dobro swych 
poddanych, w ydał rozporządzenia względem takiego p ro 
w adzenia metryk, iżby dla celów państw a obok jedno li
tości daw ały rękojmię autentycznój pewności. A leż py
tanie zach o d z i, czy cesarz m iał prawo do ogłoszenia 
tego patentu? Mnie się zdaje, że go nie miał, że mógł 
metrykom kościelnym przyznać, lub odmówić autentycznój 
pew ności, lecz bynajmnićj w trącać się do aktów czysto 
kościelnych, a  zaprow adzić, jeśli kościelnym uie ufał, 
metryki rządowe. Z grzesznój uległości ówczesnych rzą. 
dów dyecezaluych wyprowadzać dzisiaj d la  siebie praw o, 
a praw a Biskupów nazywać uroszczeniam i, je s t niedo
rzecznością —  absurdum. N a ukazach cesarskiego za- 
krystyaua opierając s ię , m ógłby p. G iskra zwinąć b ra 
ctwa kościelne, znieść klasztory, oznaczyć liczbę świec 
na ołtarzach, wym ienić, których benedykcyi kościelnych 
używrać nie w olno, n ak azać , aby umarłych nie w trum 
n ach , lecz we worach grzebano, a z tego ostatniego 
u lągłby się ładny frazes: od kolebki, aż do woru Jó ze
fińsko - G iskrow ego, któryby odnowiciela wraz z twórcą
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na zawsze upam iętnił. — Pom inąć rówuież niesposób, że 
p. Giskry ukaz znosi autentyczną pewność m etryk , do
m aga się bow iem , aby małżeństwem cywilnćm połączo
nych i dzieci ich tak  samo do metryk wciągano jak  sa
kram entalnie skojarzonych, a w cywilnćm małżeństwie 
przem ilczano. Z czego wyniknie, że świadectwa metry
kalne nie będą  autentycznie pew ne, gdyż mienić będą 
prawymi katolikam i, którzy niemi nie s ą , a państwo o 
liczbie postępowców bezreligijnych wiedzieć nie będzie. 
W  końcu zauważyć konieczna, że ukaz powołany sumie
niom kapłańskim  najoczywistszy, nieznośny zadaje gw ałt, 
gdyż żąda, aby dzieci spłodzone z m ałżeństwa cywilnego, 
k tó reg o 'K o śc ió ł przenigdy za małżeństwo nieuzna, za- 
ezóm dzieci, których między innemi do święceń kapłań
skich nie przypuszcza, kap łan  katolicki zapisyw ał jako 
dzieci ślubne (legitimi thori) i pośw iadczał, że takiem i 
są istotnie, a więc oszukiwał K ośció ł, zacierał ślad ich 
pochodzeeia, i w danym razie ponosił winę irregularitatis 
bez dyspensy na kap łana wyświęconego. G w ałt to okro
pny, zniewalający kap łana do zrównania uprawnionego 
przez rząd  nałożnictw a ze sakram entem  małżeństwa, do 
bluźnierstw a i bezczelnego kłamstwa.

Wzwyż namieniony ukaz ministeryalny od czterech 
przeszło miesięcy je s t znany. W prawdzie u nas nie było 
i miejmy nadzie ję , nie będzie wypadku małżeństwa cy
wilnego co więcćj nawet obecni cechu illuminatów mi
nistrowie, nie wahali się ku niemałemu zgorszeniu i osłu
pieniu swych braci m asońskich, we wydziale wyznanio
wym, to je s t bezreligijnym , przyznać że reform atorskie 
R eiehsratu  na polu kościelnem zapędy wstrętne są uspo
sobieniu ludów , z tćm wszystkiem, ponieważ d jabeł nie 
śp i, owszem mianowicie z pomocą lwowskiego dzienni
karstw a około pożarcia dusz pilnie i zaciekle się krząta, 
wypadek taki niepodobnym nie je s t ;  cóż więc w ta 
kim razie ma duszpasterz uczynić, czy swego Biskupa, 
czy p. m inistra słuchać? Powszeclmem prze to , a jak  
mniemam wcale usprawiedliwionćm duchowieństwa ży
czeniem, aby najprzew . Biskupi napaść m inisteryalną 
odparli i nam czego się trzym ać mamy wskazali, zw ła
szcza, że milczenie m ogłoby być wzięte za przyzwolenie, 
co gorzój, że samo przydłuższe milczenie m ogłoby nur
tować powagę i stanowisko tych, głos których, aby p rze
n ikał serca i dźw ięczał w uszach wszystkich pragniemy, 
boć od tego zaw isł w zrost lub upadek wiary i obycza
jów. —

Zalecający pismo wasze okólnik J .  E . A rcybiskupa 
wowskiego jest smutnem otrętw iałości w samem ducho-

wieńsit.™;,, - . . , . j _ ...... „ — j c o t  s m u i / u c m
wienstwie świadectwem. B o czytania jedynego , wybor
nego i tak taniego pism a religijnego tyle i tak powa- 
zmego zachęcać, to zaiste! upokarzające i zatrw ażające. 
Jyaroaow ka, D zien n ik  Iwoicski licznych między księżmi
m a m  <"/ v  11.1. . :  i . m  L ‘ . . . .  .

- d z i e n n i k  l w o w s k i  liczuycn mięuzy asięzmi 
m ają czytelników, T y g o d n i k  k a t o l i c k i ,  acz przez Bisku
pów polecany, nie ZIfajdzie . ^  ku P rzebóg!
czy w iara w nas X ~ • • •___ o~ Sie w ieii rętoi.
czy wiara w nas zg asła , czy bezmyślnie żyjemy? Po- 
dobnoc me zastanawiam y si/ uad t / m że pieniędzmi na- 
szemi podtrzymujemy wrogów K ościo ła , że przykładem
n«c7vm innvm  (lo r ł a i ^ ^

tćm, że pieniędzmi ua-
 ■ '  - " ‘ "6"vv n .ościo ła, że przykładem
naszym innym do tego dajemy zachętę, ale i zgorszenie, 
że ja d  codziennie brany i otwierany, choćby samym wy
ziewem otruć nas może. Kłam, ciągle kłam, zawsze coś 
zostanie, zalecał mistrz kłamu, ztąń tćż niepłonna oba
w a, aby z kłam u codziennego i w nas coś nie zostało, 
jeżeli światłem  praw dy go nie rozproszymy. Zadanie to

wytrwale i skutecznie spełnia 1 yyo d n ik  ko to lick i, i juz 
dla tego samego każdy ksiądz trzym ać go i niejednemu 
świeckiemu do przeczytania udzielić pow in ien , czćmby 
się mnogim fałszom tendencyjnym , a niezmiernie szko
dliwym zapobiegło. Z resztą i nam potrzeba pouczania, 
a choćby przypom inania tego, czegośmy się uczyli, przy- 
tćm nie godzi s ię , aby postęp i rozwój nauk , jak  tćz
bieżące sprawy i dzieje k o ś c i e l n e  b y ł y  nam obce, a temu 
wszystkiemu coraz doskonalćj zaradza ly g o d n ik   ̂kato
lic k i;  smutnym tedy i bolesnym objawem obojętność du
chowieństwa dla jedynego pism a teologicznego i organu 
polskiego kościoła, gdyż wnosić pozw ala, że obojętność 
ta  dużo głębićj sięga. P ouczającą byłoby rzeczą, gdyby 
R edakcya liczbę prenum eratorów  z każdćj dyecezyi og ło
sić zechciała.

K siądz Sosnowski adm inistrator dyecezyi lubelskićj 
i janowskićj uszedł do Lw ow a, zkąd zdąża do Rzymu, 
celem uproszenia dla siebie i kapituły wybaczenia za 
czyny prawom  kościelnym przeciw ne, osobliwie za wy
branie delegata do tak  zwanego rzymsko-katolickiego 
kolegium w Petersburgu. O negdajszy Czas ogłosił tegoż 
dostojnika pismo do M uchanowa Z arządzającego sp ra
wami obcych w yzn a ń  w Królestwie Polskiem wystósowane. 
Pismem tćm, które bez zawodu przejdzie do wszystkich 
dzienników europejskich, czcigodny p ra ła t wszystkie swe 
napraw ił błędy, odkrył w iarogodnie ca łą  ohydę i okru
cieństwo barbarzyństw a moskiewskiego w prześladow aniu 
K ościoła i narodu P o lsk iego , a sobie postaw ił w sercu 
i dziejach trw ały pomnik czci i poważania. Pismo to 
świadczące o bezprzykładnćj tyranii Moskwy i o żywo
tności deptanćj wiary katolickićj, acz długie, zapewne 
wydrukujecie w całości, boć wszelkiemi drogam i powinno 
się rozchodzić po świecie w materyalizmie pogrążonym 
i stać się dlań głosem w strząsającego ostrzeżenia.

List ks. administratora Sosnowskiego.
(C iąg dalszy.)

Otóż na tćj drodze ciernistej wśród m acania i oglą
dania się to w tę to  w ową stronę, na drodze niemającej 
za przewodnika sumiennego wyboru i wolnej woli, lecz 
srogą grozę uakazującćj potężnie władzy słabem u i bez 
żadnćj opieki zostającem u poddanem u; na drodze zresztą, 
której kierunku i celu umyślnie skrzywionego nie można 
było dopatrzeć, bo ten jakby błędne światełko zdała mi
g o ta ł, a  nigdy nie jaw ił się z blizka i w rzeczywistości 
oczom naszym — zrobiony zosta ł przez kapitułę L ubel
ską, pod mojem przewodnictwem zgrom adzoną, straszliwy 
b ła d , brzemienny nieobliczoną szkodliwością dla relign 
rzymsko-katolickićj : wyznaczyliśmy albowiem delegata m a
jącego uczestniczyć i zasiadać w nieprawem kolegium 
petersburskiem ; ja  zas, na domiar złego, zawiadom iłem
0 tym wyborze władze rządowe, jakby o czynie najlegal- 
niejszym. W krótce atoli po spełnieniu onego poczęły 
się co raz mocnićj ujawniać charaktery niegodziwości, 
ja k a  by ł rażony. Osoby rozm aitego stanu i znaczenia 
z wielka troskliwością wybadywały nietylko inn ie, lecz
1 innych duchownych: w jak i sposób , jakiem prawem i 
za czyjem upoważnieniem nastąp ił wybór członka do pe
tersburskiego kolegium? Położenie moje stawało się 
z każdą chwilą p rzykrzejsze, a ogólne potępienie mego 
czynu doszło do tego kresu, że ci, co jakby  przez litość
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dla upadłego na duchu starca szczędzili, przynajm niej 
w obec, dotkliwych wyrzutów przeciw mojój osobie, tern 
szczodrzej miotali takowe przeciw naszemu wybrańcowi 
ks. Julianow i Sobolewskiemu, pom awiając g o ^ jak o b y  się 
na ten niefortunny urząd po judaszow sku narzucił; gdy 
tymczasem je s t przeciwnie, bo on był tylko przez miej
scową władzę gubernialna przysłany do mnie z insyuua- 
cyą, a może właściwiśj z rozkazem, aby jego, nie kogo 
innego, wybrać na delegata do kolegium.

Gdyby to nie chodziło o wiarę i o powagę rzymsko
katolickiego kościo ła , to wdawanie się czyjekolwiekbądź 
w tę sprawę, a naw et niekorzystny o niśj rozgłos po za
granicznych pism ach, jakkolw iek m ógłby dotkliwe sp ra
wiać mi uczucie, nie rujnowałby jednakże mojej wewuę- 
trznśj spokojności; gdyż na pogodzenie pow stałej dys- 
harmonii, pomiędzy opinią publiczną a postępkiem prze- 
zemnie dokonanym , miałbym głos nieuniknionej konie
czności, odzywający się przeważnie: że wola nieograni
czona rządu, z przeznaczenia O patrzności mną w ładuącego, 
w rozkazach, do jego  ziemskiój w ładzy należących, je s t 
i d la siebie i dla poddanych onemuż tłumaczem, a za ra
zem puklerzem m oralnego bezpieczeństwa. W  wypadku 
zaś obecnym właśnie idzie o rzecz, niem ajacą żadnego 
związku z w ładzą doczesną, to je s t rządową, ale o taka, 
k tóra najbardziej obchodzi człowieka chrześciaflina pod 
względem ducha, jego umysłu tudzież jego wyobrażeń i 
uczuć moralnych. Idzie tu  albowiem o K ościół p raw o 
wierny powszechny i o powagę N ajw yższą w nim przez 
Chrystusa P ana  ustanow ioną, a tćm samem o czystość 
n a u k i, wiary i obyczajów, którój taż w ładza od Boga 
pochodząca je s t m istrzynią i stróżem. S pełn ia zaś ona 
swoje święte posłannictwo nietylko osobistem przew odni
czeniem w pracy ewangelicznćj, lecz i bacznem czuwaniem, 
aby taż praca, dzieląca się wedle stanu, powołania i zdol
ności pomiędzy wszystkie członki K ościół C hrystusa skła
d a jące , szła należytym porządkiem. Bo tenże K ościół 
je s t wspólną dziedziną, na którój Zbawiciel nasz dozwo
lił przez swą łaskę wszystkim weń wierzącym zbierać 
plony wiekuistego uszczęśliwienia. K ażdy zatóm praw o
wierny katolik, a  tern bardziój k a p ła n , zwierzchnik du
chowny, ma ścisły obowiązek czuwania na tóm, aby czy- 
jakolw iekbądź ręka nietylko nie zasiew ała kąkolu na ni
wie Jezusa  Chrystusa, lecz aby nawet pod ten złowrogi 
plon nie czyniła uprawy. Mniemanie zatćra powszechne 
niekorzystne tak duchowieństwa jako tóż i św ieckich, o 
przeznaczeniu członka z dyecezyi Lubelskiej do kolegium 
petersbursk iego , jako mające za sobą zasadę praw a i 
słuszności, nie mogło i nie powinno było być inaczój 
odemnie przyjęte, tylko z największą i nieukojoną gory
czą. Obojętność bowiem a tóm bardziej lekceważenie 
w tym w zględzie, dowodziłoby zupełnego stępienia mo
ralnego i zaparcia się wszelkich zasad , który to stan 
poniżenia i sponiewierania siebie zaledwie renegatowi, 
a nigdy naczelnikowi duchownemu nie m ógłby być od 
powiedni.

Lecz jakże nieporównanie silniój i bolesniśj to przy
kre uczucie zadziałało  na mnie, gdy niewiadomym mi 
do tąd  wypadkiem, spotkałem się z listem J .  E . kardynała 
A utonellego z dnia 3. stycznia 1868, odpowiadającym, 
z rozkazu O jca św ., na lis t pisany do Stolicy Apostol- 
skiój przez ks. biskupa S taniew skiego, sutfragana adm i
n istra to ra  arehidyecezyi Mohilewskiój, prezydująeegó w

kolegium petersburskiem  ? Ten dokument najwyższej po
wagi zad z ia ła ł wprawdzie straszliw ie; s ta ł się jednakże 
dobroczynnym środkiem na ukojenie mych cierpień, które 
byłbym  może długo ponosił bez uleczenia. O dkry ł on 
albowiem i staw ił przed oczy ca łą  szpetność czynu , do 
jak iego  wspólnie z członkami kapitu ły  przyłożyłem  rękę, 
gdyż p rzek o n a ł mnie jasnym  i dobitnym w yw odem ,' że 
kolegium w mowie będące je s t narzędziem do utworze
nia nowrej schizmy w Kościele rzymsko-katolickim, m ają
cej na celu wyrwanie z pod powagi Stolicy Apostolskiej 
wiernych ouej dotąd chrześcian, berłu  N. C esarza W szech 
Rosyi uległych, i rzucenie ich pod absolutną władzę jego 
rządu ; a zarazem  tenże list w skazał mi drogę do nap ra
wienia, w miarę możności, złego, którem  sp e łn ił, nastę
pnie zaś zyskania uwolnienia od k ar, jak ie na mnie i 
członkach kapituły zawisły skutkiem dopuszczenia się 
niepraw ego postępku wzwyż rzeczonego.

W  ślad więc za tym głosem ze skały P io tra  św. 
donośnie grzmiącym postępując, mam obowiązek sumienia 
urzędu, godności k ap łan a , charakteru chrześcianina ka
tolika, zresztą uczucia w łasnego honoru, oznajmić z usza
nowaniem J .  W. P anu , że nieprawny wybór ks. Ju liana 
Sobolewskiego, kanonika honorowego katedry Lubelskiój, 
na członka do zasiadania w* tak zwanem kolegium rzym- 
sko-katolickióm w P etersburgu , jako dopełniony przeciw 
woli głowy K ościoła chrześciańsko-katolickiego, i to je 
szcze pod wpływem obawy skutków, w razie niezadosyć- 
uczynienia rozkazowi r z ą d u , takich sam ych, o jakich 
ziszczeniu się na czcigodnój osobie biskupa Popiela przez 
reskrypt J .  W . P an a  pod dniem 18. (30.) sierpnia roku 
zeszłego nr. 4553 z polecenia J .  W. hr. N am iestnika 
wydany, zawiadomiony zostałem , imieniem całej kapituły 
katedralnej i z ogólną zgodą duchowieństwa dyecezyi 
Lubelskiój odw ołuję i takowy za niebyły, żadnego zna
czenia nie mający, uznaję. N adto  zawiadamiam J .  W. 
P a n a , że w następstw ie tego to odw ołania wzbroniłem 
jednocześnie ks. Ju lianow i Sobolewskiemu możność za
siadania w tómże kolegium, i uczestniczenia jakimkolwiek 
sposobem w obradach i działaniach onegoż, a to pod 
zagrożeniem  natychmiastowego popadnięeia w kary ka
noniczne suspensy i interdyktu.

A ponieważ wedle wyroku wspomnionego listu, po
w agą Stolicy św. wydanego, nie tylko ja , lecz i wspólnie 
działający członkowie kapitu ły  przez nieprawy nasz wy
bór wzwyż rzeczonego członka do nieprawego również 
kolegium, staliśmy się występnymi przeciw prawom K o
ścioła a nawet skłoniliśmy się do pogw ałcenia głównój 
zasady religii rzym sko-katolickiej, i skutkiem tego zwa
liliśmy na nasze sumienia nader ciężkie brzemię odpo
wiedzialności przed Bogiem i ustawam i kanonicznem i: 
przeto pomimo sprostow ania naszego błędu przez otwarte 
wyznanie onego, tudzież przez jawme ogłoszenie, że czyn, 
przez nas spełniony, je s t od początku i na zawsze, tak 
w samej zasadzie jako i w skutkach niemającym żadnój 
mocy, znaczenia i wagi —  potrzebujem y jeszcze pokorne 
wnieść błaganie do O jca św ., aby nas do m iłosierdzia 
swego przyjąć i pełnością swej władzy apostolskiój od 
zaciągnionych kar uwolnić raczył. Że zaś staran ia w tój 
m ierze nie mogą być za pośrednictwem  rządu przedsię
wzięte bez narażenia się na największą niełaskę onegoż': 
znalazłem  się więc z tego powodu w nieuniknionej ko
nieczności pom inięcia tój nieużytneznój, a wielce niebez-



—  157  —

piecznój drogi, i prośbę moją wprost Ojcu św. przed
stawić postanowiłem.

Aby zaś duchowne interesa obydwu dyecezyi, to jest 
Lubelskićj i Podlaskićj, nie ponosiły uszczerbku z przy
czyny wydalenia się mego na czas nieograniczony, który 
zresztą rozkazem rządu za porozumieniem się z Stolicą 
św. wydanym, określony być może, zarząd takowych na 
mocy służącego mi prawa, poruczyłem znanemu mi z od
powiednich do tego przymiotów nietylko naukowych i 
obyczajowych, lecz zarazem i politycznych, przez rząd 
od zwierzchnika duchownego słusznie wymaganych, ks. 
Walentemu Baranowskiemu, biskupowi suffraganowi.

N a tę ważną okoliczność chciałem szczególnie być 
b aczny; a* to dla' tego, aby obecny mój krok, w gruncie 
prawy i na sumieniu dobrze zrozumianóm oparty, lecz 
w duchu rządu, dla którego wyznanie rzymsko-katolickie 
jest obce, mogący być uważanym za występny, nie na
stręczał słusznego powodu obwiniania mnie o nieprzyja
zne uczucia i niechętny sposób myślenia dla tegoż rządu, 
któremu wedle zasad nauki chrześciańskiój starałem się 
być zawsze posłusznym i wiernym.

Jakkolwiek wszakże to moje postąpienie osądzone 
zostanie, na tem mnie samemu ani sprawie, w którćj dzia
łam, bynajmniój nie zależy, skoro w sumieniu mojóm mam 
żywe świadectwo, że spełniając jeden z obowiązków wzglę
dem Boga i religii, daleki jestem od powodowania się 
czy namiętnością, czy widokami doczesnemi.

Przez życzliwość jednakże nie poddańczą, ale szczerą, 
jaką mam dla najdostojniejszój osoby N. Pana, pragnę, 
aby* zacni mężowie, którym on zarząd rozległych swych 
dziedzin, a szczególniśj tćj to odrobiny królestwa P ol
skiego porucza, zastanowili się i głęboko pomyśleli nad 
ważnością powodów, które starca blizko siedmdziesiąt- 
letniego, zasłużonego w swym stanie, stojącego u steru 
zarządu duchownego, a przy tem wszystkićm nieposia- 
dającego żadnych zasobów, któreby go chronić mogły 
od niedostatku, do ostatecznego, ledwie że nie do roz
paczliwego przywiodły kroku i rzuciły w nieodgadniony 
zamęt przyszłości, na którą pogląd zimnój rozwagi nie 
inaczej jak z dreszczem i smutkiem spoziera.

Powodując się zaś miłością sprawiedliwości, którćj 
głos ucisku zanim odbije się straszliwem echem o tron 
Najw yższego Sędziego, Boga, oby znaleźć mógł wczesne 
posłuchanie przed tronem ziemskim N. Monarchy! pokró
tce tylko wspomnę, na jakie ciężkie próby i łamania się 
ustawiczne z trudnościami wystawiony byłem przez ciąg 
mego pasterskiego urzędu.

(Dokończenie nastąpi.)

Objaśnienia.
I. W  obec dekretu Kongregacyi Dziekanów jak  

zrobić w tym roku z Komunią pierwsza dzieci w para
fiach, szkołach i instytutach?

Najprzewielebniejszy Arcypasterz właśnie na 
Kongregacyi dziekanów oświadczył, że pierwsza Ko
munia musi się i na tę  wiosnę odbyć w parafiach, 
szkołach i instytutach; że przeto na ten jedyny raz 
je s t  wyjątek: że jednakże nie wolno przypuścić do 
Komunii św., tylko połowę dzieci, które albo pierwszy 
raz do spowiedzi przystępują, albo jeszcze przez rok 
nie chodziły i nie odbyły czterech spowiedzi. Tak

właśnie rozporządził świeżo Najprzew. Arcypasterz 
wizytując jednę z tutejszych parafii i dodał, że lepićj 
wziąść mniejszą połowę obecnie i wybrać tylko dzie
ci doskonale przygotowane.

II. W  ja k i sposób urządzić rozdawanie kartek po 
Komunii Wielkanocnej f

W wielu parafiach już tę rzecz tak uporządko
wano. Przez czas Wielkanocny przy każdem rozda
waniu Komunii św. idzie za kapłanem rozdającym, 
chłopiec, i przed każdym który Komunią św., przyjął, 
kładzie karteczkę, na której je s t wydrukowane lub 
nap isane: Paroecia N. N. Communio paschalis Anni 
N. N.

Tę karteczkę przyniesie się potem w czasie na
przód oznaczonym proboszczowi lub osobie przez 
niego upoważnionój, aby krzyżyk na liście ogólnej 
parafian mających obowiązek odprawić Komunią św. 
został zrobiony.

III. Pokazuje się w wielu miejscach potrzeba nie
których zmian pomniejszych w Statutach bractwa Wstrze
mięźliwości. Czy o nie wnosić ?

O ile wiemy Najprzew. Arcypasterz na żadne 
zmiany obecnie nie zezwala, bo chce, żeby się na
przód rzecz sama ustaliła.

Dopiero po przeciągu dwóch lub trzech lat, kie
dy już będą widoczne z doświadczenia niedostatki 
lub potrzeby, do rozpoznania zmian przystąpi.

Przemowa Ojca św.
W ostatnich czasach przyjmował Ojciec św. 

i to na raz we wspólnem posłuchaniu znaczną liczbę 
katolików ze wszystkich narodów. Zwykł tak czynić 
od pewnego czasu, albowiem tak się znacznie powię
kszyła liczba osób żądających posłuchań, że niepo
dobna je s t  nastarczyć w przyjmowaniu. Od przytom
nych złożył adres hr. Thun. Pius IX  odpowiedział 
ja k  następuje:

„Prosicie o błogosławieństwo, udzielę wam błogo
sławieństwa Namiestnika Chrystusowego, ale wprzódy 
powiem wam słów kilka. Doczekaliśmy tego roku 
nowego i znowu otaczacie mnie hołdami i składacie 
życzenia, które są odbiciem życzeń wiernych z całe
go świata. Ja  wam powiem z Apostołem Pawłem św. 
Vos corona mea et gaudium meum. Otaczacie mnie 
uszanowaniem, modlitwami, nie szczędzicie życzeń, a 
j a  nie mogę jeno wam dziękować nieudolnem słowem. 
Zapewniam was tylko, że codzień modlę się za tych, 
którzy się za mnie modlą, i za tych, którzy mi w j a 
kikolwiek sposób w pomoc przychodzą.

Należycie do rozmaitych narodów, rozmaitemi mó
wicie językami. Powiem wam, że często wyobraźnia 
moja okrąża świat a szczególniej po Europie wędruje. 
Myślą odwiedzam każdy kraj, a wszędzie modlę się 
do opiekunów krajów pojedyńczych za te k raje i za 
mnie samego. Zaczynam przez Portugalia wysuniętą 
wpośród morza i błagam św. Elżbiety królowej o do
bro ludu portugalskiego. W Hiszpanii modlę się do 
św. Teresy, św. Franciszka Xawerego i św. Ignacego, 
we Francyi do św. Dyonizego, św. Genowefy, sw. Lu
dwika i św. Feliksa Yaleziusza. Modlę się przeby
wając Belgią i Hollandyą do św. Belgijskich i Hollen*



derskich i zatrzymuję się w Niemezech. Tam proszę 
św. Elżbiety W ęgierskiej i św. Szczepana, ażeby cale 
Niemcy były spokojne, szczęśliwe a żyłv zjednoczone 
w jedności -wiary. W Irlandyi i w Anglii udaję się 
do św. Tomasza, św. Willbrorda i św. Patryka. W  
Polsce i w R osyi błagam św. Kaźmierza i św. Joza
fata. Stamtąd zwracam się na południe do Afryki, 
gdzie myśl moja do św. Augustyna kieruje się, a po
tem na Wschód, gdzie św. Grzegorz i św. Chryzostom  
są przedmiotem westchnień moich. D ostaję się w koń- 
cu do Ameryki i tam modlę się do św. Róży Limań- 
skiej. A prośby moje gorące składam tym Świętym  
i mówię im i przekładam, aby się modlili za te w szys
tkie narody, aby oddalali od nich niebezpieczeństwa  
i utrzymywali ich w jedności wiary. Zaś kiedy po
wrócę do siebie do domu, pytam się siebie, com wi
dział w tych wszystkich krajach? Otóż w szędzie w i
działem to samo: Conturbatae surd gentes et inclinata
sunt regna, zamięszanie w narodach, poniżenie kró
lestw . Niedość ja  dobrze wyrażam się w języku fran
cuskim, a nie chciałbym wam nic za mocno powie
dzieć . Jednakże inaczej niepodobna mi proroka wy
łożyć. A dla czego ten nieporządek i ten upadek p o-, 
wszechny ? Dlatego, że wszędzie pycha przemaga i 
wszystkie zwierzchności w poniewierce. Zachciało 
się ludziom^ zrzucić z siebie najpierwszą zwierzchność, 
Zwierzchność Kościoła, a ona przecież podstawą w szel
kiego społeczeństwa. Do niej to , do je j pasterzy 
powiedziane zosta ło : Docete omnes gentes. Poza tą 
Zwierzchnością nie ma jeno wahanie się i zamięsza
nie i niepewność w nauce. Św. Augustyn mąż w iel
kiego rozumu mówił: Non crederem sacrom Scriptu-
ram nisi me auctoritas Ecclesiae moveret. Bunt prze
ciwko zwierzchności, to grzćch pierwszego człowieka 
w raju, to pokusa, którą szatan przedstawił, mówiąc: 
E ritis sicut d ii. Zachcianki pychy i niepodległości 
nurtują świat i już tak pewnie aż do skończenia 
wieków będzie.

I ja  także mam do was prośbę wielką. Oto ilu 
was tu jest, opierajcie się niegodziwym roszczeniom  
pychy; pozostańcie zawsze wierni Zwierzchności Ko
ścioła i nauczajcie dziatki wasze i rodziny wasze, aby 
Kościoła słuchały. Pozostańcie zawsze ze mną i po 
prawicy mojej, aby zachowywać, opowiadać i bronić 
powagi i władzy Kościoła. Cóż mi jeszcze pozostaje*? 
Oto wznoszę ręce do nieba, i błagam: O Pastor ae- 
terne, non deseras gregem tuum. Błogosław wszystkich  
tu przytomnych, ich rodziny, ich ojczyzny, a błogo
sławieństwo moje niech zostanie nad wami przez całe 
życie wasze i na wieczność całą.“

Wiadomości potoczne.
—  W  dalszym ciągu wizyt pasterskich w P ozna

niu w izytował najprzew. arcypasterz 25 lutego we czwar
tek kościół św. W ojciecha. Znowu wizyta rozpoczęła się
0 8śj rano. Assystencya ks. arcybiskupa była ta sama 
co u Fary. Przyjmowali go proboszcz, dwaj wikaryusze
1 ks. Obst kapelan Urszulanek. Lud wiejski zebrał się 
licznie w kościele a na czele jego bractwo ze światłem. 
Ks. Koźmian przemawiał o wstrzemięźliwości chrzeseiań- 
skićj w ogólności i o potrzebie bractw wstrzemięźliwo

ści. Exam en szkółek trw a ł półtory  godziny. P o  exami- 
nie udał się najprzew . arcypasterz na probostwo i gdy 
wszystko w należytym znalazł porządku, ukończył wizy
tę o godzinie pół do drugiśj z południa.

D nia następującego była wizyta u ś. M arcina. W  as- 
systencyi najprzew. arcypasterza nie znajdow ał się ks. 
In fu ła t Brzeziński który w tym dniu śpiew ał mszą ża
łobną za duszę ś. p. H ipolita Cegielskiego u fary. P rzy j
mowali dostojnego w izytatora księża m iejscowi, księża 
gimnazyalni i księża z zakładu ks Koźmiana. K ościół 
był dosyć pełny. Ks. Koźmian mówił z tekstu ś. P aw ła  
o życiu trzeźwem, sprawiedliwćm i pobożnćm. Exam en 
szkółek trw ał godzinę. P o  obejrzeniu zakrystyi i kościo
ła  dalsze sprawy wizyty toczyły się w mieszkaniu księ
dza adm inistratora Krzyżanowskiego. P od  koniec odbył 
Celsissimus Dominus Kollokwium z księżmi parafialnemi, 
z wikaryuszem od Franciszkanów , z księżmi profesoram i 
przy  gimnazyum i z księżmi od ks. Koźmiana. W izyta 
skończyła się o drugićj.

Nakoniec w sobotę 27go m iała miejsce wizyta 
u św. Jan a . A rcypasterz przybył o 8ćj z assystencya, 
w którśj się znowu ks. infułat Brzeziński znajdow ał. 
Przyjm owali arcypasterza ks. proboszcz miejscowy i ks. 
Schroeter z seminaryum nauczycielskiego. W kościele zna j
dowali się profesorowie i uczniowie nauczycielskiego semi
naryum. Ci uczniowie pięknie odśpiewali aantyfonę Ecce 
Sacerdos magnus a potem przy błogosławieństw ie Tan
tum ergo. Ks. Koźmian m iał naukę o posłannictw ie w ła
dzy duchownćj. Exam en szkółek trw ał pięć kwadransów. 
W zakrystyi pokazał ks. proboszcz Celssissimo Domino 
śliczną gotycką monstraneyę niegdyś połam aną a teraz 
doskonale odnowioną. W izyta skończyła się o p ó ł do 
drugiej.

W izyty tegoczesne poznańskie pokazują dowodnie, 
ile dobrego spraw iły pierwsze przed dwoma laty wizy- 
tacye. Co także zapisujem y z pociechą, to, że udział lu
du był jeszcze większy niż naówczas.

—  Dziennik poznański um ieścił nekrolog hr. Ce
zarego P la te ra , pięknie, wytrawnem piórem napisany.
Z nekrologu tego powtarzam y niektóre daty, aby spro
stować daty przez nas mylnie podane.

Cezary P la te r urodził się na Litwie ze znanej i zna
komitej rodziny, m atka jego by ła  córką wojewody Ża
by, w roku 1810.

N a pwwstanie przybył z Berlina gdzie się w r. 
1830 na uniwersytecie znajdował.

O żenił się po raz drugi w r. 1860.
K orzystając z łagodniejszych rządów, które w P ru - 

siech wraz z wstąpieniem na tron króla F ryderyka 
W ilhelma IV  nastały, udał się zaraz z początkiem  
roku 1842 w Poznańskie w celu osiedlenia się między 
nami.

Przytaczam y także wdzięczny i budujący ustęp o 
śmierci Danielewicza. Brzmi on jak  następuje: „Człowiek 
ten, wyższego umysłu i zdolności, głęboki filozof i n ie
co poeta, ale zjątrzony niepowodzeniami ojczyzny i tra- 
gicznemi losy swej siostry, nie um iał jeszcze szukać si
ły  i pociechy tam, gdzie j a  jedynie znaleść można. Wy
w ierał naw et w tćj mierze szkodliwy wpływ na K rasiń 
skim, który pełen  ducha i gorącości religijnej, ale do
tą d  n ieujętśj w karby praktyki przepisanój ustaw am i 
kościelnemi, zdaw ał się tylko czekać na sposobną porę ,
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na jaką wstrząsającą przygodę lu b  człowieka, aby od 
razu wstąpić na drogę ścisłych obowiązków katolika.
I  oto spotkał się teraz i z przygodą i z człowiekiem. 
Choroba Danielewicza wzmagała się codzień. Cezary 
Plater widząc niebezpieczeństwo napomykał o koniecz
ności przyzwania księdza. Chory odmawiał, a i Krasiń
skiemu wydawała się ta rada natrętną. Gdy nadszedł 
dzień, w którym każda godzina zdawała się być ostat
nią, Cezary nie pytając już o pozwolenie, przyprowadza 
kapłana i stawia go przed chorym. N a nieszczęście, ka
płan ten, nieświadomy położenia, niewymowny, żadnego 
na umierającym nie czyni wrażenia. Niezrażony Cezary 
biegnie po pomoc do sławnego teologa i profesora ks. 
Windischmana. T en , po krótkićj z chorym rozmowie, 
przywodzi go do zupełućj skruchy, jedna z kościo
łem i opatruje ś. sakramentami na drogę do wiecznego 
żywota. Jak się to często w takich razach zdarza, Da- 
nielewicz rozpogodzony, posilony na duchu, wzmaga się 
i w siły fizyczne. Zył jeszcze dwa blisko tygodnie a dni 
te były dniami pogody, słodyczy, niezachwianćj wiary 
i ufności w Bogu. Wrażliwa dusza Zygmunta wstrzą
śniętą została do głębi. Wdzięczność swą wyrażał Ce
zaremu tak, jak on tylko wyrażać umiał.“

  Um arł w K rotoszynie dnia 22go lutego zacny i wielce
szanow any ksiądz dziekan  Wojciech N o w a ko w sk i. Spodziew a
liśm y s ie , że nam  kto z bliskich napisze o życiu jego. Gdy 
jed n a k  nic nie otrzym aliśm y do tąd , pow tarzam y to, co zam ie
ścił w Nr. 50 D zie n n ik  p o zn a ń sk i: ^

Na dniu 22 b. m. poniosła parafia k ro toszyńska dotkliwą 
s tra tę  w osobie śp. ks. Wojciecha Nowakowskiego , proboszcza i 
dz iek an a  krotoszyńskiego. Był to jeden  z ty ch  ludzi, k tórzy  
sw oją  n iesłychaną zacnością , praw ością  i o tw artością chara
k te ru  pozostaw ili trw ałą  pam ią tkę  po sobie, a z drugićj strony 
pozostaw ili próżnią w tej okolicy, k tó rą  nie łatw o kto inny za
pełnić potrafi. Ś. p. W ojciech Now akow ski od czasu swój po
dróży do Rzym u w ro k u  1867, dokąd się  by ł udał na  wielkie 
zeb ran ie  Piotrow ego Ju b ileu szu , c iąg łą  ‘był nużony chorobą, 
aż wreszcie od dwóch m iesięcy sta le  był przybity  do łoża b o 
leśc i, z której mu ani troskliw a opieka rodziny i przyjaciół, 
k tó ry ch  m iał liczny zastęp , ani wszelkie środki lekarsk ie, po
daw ane mu ta k  przez m iejscow ych, ja k  i zam iejscowych lek a 
rzy , ani naw et siły żyw otne, k tó re  w wysokim posiadał s to 
pniu, a  na  k tó re  przy dziw nśj kom plikacyi rozm aitych chorób 
najw ięcej liczono, pow stać nie pozwoliły. Nareszcie o ‘/ 28 rano 
w poniedziałek  dnia 22go b. m. wzmocniony jeszcze godzinę 
przed  tem  Ciałem C hrystusow em  na tę  w ielką drogę w ieczno
ści , pożegnał tę  ziem skość z spokojem  chrześcianina, który  
czuje, że dopełn ił sw ego pow ołania wedle sił i m ożności, k tó 
ry  się  nie lęk a  pogrobowego sądu ludzi, a k tó ry  od m ilosier- 

zia Bożego w yczekuje wym iaru spraw iedliw ości i łaski, 
m ad^u k  e^ portacya, ja k  i pogrzeb tego zgasłego kap łana  zgro- 
w inni™ W.. •ro,t? 8zy nie liczny zastęp  w spółpracow ników  jego w 
c 7 np?o k tr?  jako  i nieprzeliczone m nóstwo ludu okoli-
k o  /o rliw v k a T  śp -. k8‘ Nowakowski od lat 17 znany był, ja- 
r z v n n v  ’ ’ako rozsądny doradzca i jako  mąż dobro-
wieczora K o n d u k t  ZW‘ok się w środę  o godzinie 5 z
r S n e ? o  iedne™  prow adził z dom u żałoby do kościoła pa- 
r b i d l e vach ?,u' ,Zf na ipi«kniejszych w obudw u naszych ar-
S z v /e r s k f  z KobvlinaarSay kap łan  z dek aaa tu  k s‘ p r° b° 8ZTCZ 
żdzew ski ze Zdun Chór powiedział k s. proboszcz J a żdżew ski ze zmiin. ^p o r śpiew aków  m iejskich przy zakończe
n iu  w ykonał bardzo piękny  śpiew Z  głosy m ęzkie. Przez 
całą  noc lud zapełn ia ł koscioł nucąc pieśni żałobne zgasłem u 
pasterzow i, k tó ry  przez ty le  la t przewodził mu w cnocie i bogo- 
bojnosci. O godzinie 9 rano w czw artek rozpo czeło się nabo
żeństw o żałobne w ig iliam i, a  głos pow ażny i silny z piersi 
pięćdziesięciu kapłanów, przybyłych na obchód żałobny, od
b ija ł się o w ysokie sklepienie św iątyni z dziw ną me- 
lodyą. Tym czasem  odpraw iały się n ieustann ie  m sze św. za  d u 
szę  nieboszczyka. 0  J/al l  wyszedł z w ielką mSzą ks. pro
boszcz L eporow ski z Jankow a Zaleśnego, starzec  siedmdzie- 
sięcio letn i, jed e n  z najzacniejszych i najw ierniejszych zgasłego

przy jació ł i głosem  łzawym  odśpiew ał m szą św. na  jego in ten - 
c y ą , w asystencyi dwóoh młodszych kapłanów , księży  F lig ie r- 
skiego z Koźm ina i W ojciechow skiego z K rotoszyna. Po do 
konanej ofierze wstąpił na am bonę ks. Antoni B rzeziński, ze 
zgrom adzenia  księży  Filipinów  z G ostynia i w św ietnćj i go 
rącej m owie wysławił przym ioty i cnoty nieboszczyka. Pow a
żny g łos tego  zacnego kap łana  odbił się też stukrotnóm  echem  
w sercu  słuchaczy, a  m ianowicie obecnych kapłanów . Mówca 
był od k las najniższych tow arzyszem  nieboszczyka, tow arzy
szył mu po skończeniu nauk gim nazyalnych na _ uniw ersy tet 
F reibu rgsk im  wraz z ks. Prusinow skim  i ks. Szulczynskim , z mm 
wspólnie w jednym  dekanacie spełn iał obowiązki p astersk ie , a 
zaw sze tk liw ą , serdeczną i trw ałą  z nim był złączony przyja
ź n ią , znał n a jsk ry tsze  tajn ik i jeg o  duszy, był powiernikiem  je 
go tro sk  i bólów , dla tego też słowo bogate, z jego  ust p ły 
nące, wystaw iło w całśj pełni i jasności postać zgasłego. Z 
szczegółów życia podanych w mowie ks. B rzezińskiego, wyj
m ujem y co następu je:

Sp. ks. Wojciech Nowakowski urodził się r. 1818 we W rze
śni w dom u poczciw ego i zacnego m ieszczanina polskiego. 
W ypraw iony do szkół poznańskich , tak  się  odznaczał zam iło
waniem  porządku  i pilno c ią , że niety lko  z k lasy  do klasy co
rocznie postępow ał, a le  że niem al ro k  rocznie b rał nagrody. 
Po ukończeniu nauk  szkólnych poświęcił się stanow i ducho- 
chownem u, a  w ybrany przez dy rek to ra  ks. P rabuckiego z g ro 
na najw ięcej obiecującej m łodzieży posłany został na  uniwer
sy te t F re ib u rg sk i, a  stam tąd  na uniw ersy tet do Berlina, gdzie 
z łożył egzam in filologiczny. W yśw ięcony na k ap łan a  w r. 
1845, przeznaczony został na regensa alum natu  duchownego i 
n a  nauczyciela religii przy gim nazyum  św. Maryi M agdaleny w 
Poznaniu. Po trzechletnićm  urzędow aniu objął zarząd  parafii 
odolanow skićj, a  po dwuletnićj pracy w tej ta k  licznej ow czar
ni, powołany został zaufaniem  śp. a rcyb iskupa  Przyłuskiego na 
urząd  p rofesora  i subregensa sem inaryum  duchownego w Gnie- 
żnio. W  r. 1852 nareszcie przeniósł się  na  probostw o k ro to 
szyńsk ie  i ob jął zarazem  urząd  dziekańsk i, przewodnicząc b ra 
ciom swoim duchownym  zacn ie  i godnie aż do śm ierci.

J a k  błogosław ionem  było działanie ks. N ow akow skiego 
w śród powierzonój w łódarstw u jeg o  drużynie Chrystusowćj, o 
tem  św iadczy szacunek  powszechny, k tó ry  sobie z jednał we 
w szystk ich  stanach  i powołaniach, nie wyjm ując sam ych inno
wierców, którzy , ja k  w ciągu choroby jeg o , bojaźliwem  a peł- 
nśm  serdecznego współczucia dopytywaniem się o jego zd ro 
wie okazali mu wielkie współczucie, tak  i w nabożeństw ie ża- 
łobnem  ta k  liczny wzięli udział i to  z tak iśm  skupieniem , j a k 
b y  własnego stracili pasterza  C ztery kościoły krotoszyńskie, 
błyszczące porządkiem  i pięknością przez n ieboszczyka z g ru n 
tu  zostały  odśw ieżone i utrzym yw ane były w porządku, jak iego  
w wyższćj m ierze żaden kościół k ra jow y, a naw et i zag ran i
czny nie wykaże. Założenie b ractw a św. W incentego a Paulo, 
rozszerzenie zakresu  Tow arzystw a N aukow śj Pom ocy, którego 
śp. ks. N ow akow ski był podskarbim , popieranie wszelkiego ro 
d zaju  przedsięw zięć pożytecznych, wspieranie m łodzieży szkól - 
nćj — w szystko to  nie zatarte  pom niki p racy  w ytrw ałej, ucz
ciwej i nieustającój nieboszczyka. A  jeżeli do tego dodam y 
jeg o  cnoty domowe gościnności, m iłości rodzinnój i poczucia 
narodow ego, i jego  p race  około zbaw ienia dusz mu powierzo
nych, to  ta  postać zagasła  w pełnem  św ietle godności i zasługi 
p rzed  nam i stanie, jak o  wzór prawdziwy do naśladow ania. Jak  
wysoko sam a w ładza duchowna ceniła zm arłego dziekana  n a j
lep szy  dajo to  dow ód, że skutkiem  jej przedstaw ienia n iebosz
czyk  r. 1867 został szam belanem  duchownym^ pap iesk im , i że 
w izytujący przeszłego roku  parafią k ro toszyńską A rcypasterz  
publiczną w obec parafii mu oddał pochw ałę, ja k o  jednem u z 
najzacniejszych swoich kapłanów.

Po św ietnćj mowie ks. B rzezińskiego w yruszył pochód ża 
łobny we wzorowym porządku  n a  c m e n ta rz , prow adzony przez 
JW . ks. kanonika Suszczyńskirgo z Poznania , który  ja k  ty lko  
dow iedział się o śm ierci swego ongi nauczyciela, a potćm  przez 
la t wiele sąsiada i przyjaciela, przybył, by mu towarzyszyć w ier
n ie  do grobu. Niezliczone ludu m nóstwo zaległo cm entarz przy 
kościele szp ita lnym , g az ie  zm arły  pasterz  obok swoich owie
czek , grób przy  g ro b ie , k aza ł się położyć. Nad grobem  p rz e 
mówili jeszcze  ks. Bluem el z O strow a w jęz y k u  n iem ieckim , a 
k s . A nastazy  Szu lczyńsk i, ze zgrom adzenia ks.ks. Filipinów  
po polsku, obydwaj rzew nie i p iękn ie  żegnając doczesne szczą
tk i  zgasłego w spółbrata i przyjaciela.
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— Umarł także pierwszych dni b. m. ksiądz Ignacy Gilew
sk i z Siedlca. Liczvl lat siedem dziesiąt, kaptanem bvł od ro
ku 1825.

— Dnia 2 b. m. zamknęła oczy w Konarzewie pod 
Krotoszynem, sędziwa i poważna matrona Tekla z Ro
galińskich Morawska wdowa po p. Michale Morawskim 
bracie ś. p. jenerała Morawskiego i ś. p. referendarza 
Morawskiego. Nieboszczka przez ciąg długiego swojego 
żywota dawała przykład gruntownćj pobożności i goto
wości chrześeiańskićj do wszystkiego co na chwałę Bo
żą i pożytek bliźnich. Ze skromnego ale rządnością ro
snącego a oszczędnością znaczne środki dostarczającego 
majątku przychodziła skwapliwie a nie rzadko w pomoc 
kościołom, zakonnym zgromadzeniom i duchownym tak 
że słusznie ją  dobrodziejką kościoła i stanu kapłańskiego 
mieniono; ubodzy mieli w nićj matkę. S. p. Tekla Mo
rawska pierwsza ofiarowała znaczniejszą sumę nasprowa- 
dzenie zakonnic Serca Jezusowego a w późniejszych la
tach ufundowała dom sióstr Miłosierdzia w Zdunach. 
Choć zdrowia silnego, cierpiała od lat wielu na głucho
tę co nieumniejszało czynności jej i przytomności. Prze- 
szłćj wiosny odwiedzał ją  najprzewielebniejszy arcypa- 
sterz jadący na wizytę pasterską do Krotoszyna i dzię
kował jśj za tyle ważnych przysług kościołowi Bożemu 
oddanych. Nieboszczka umarła w tydzień po nieodżało- 
wanój pamięci prałacie rzymskim i dziekanie Nowakow
skim, z którym bywała w wielkiśj zażyłości. Pogrzeb 
odbędzie się w Zdunach w sobotę 6 b. m.

— Obiegała dzienniki pogłoska, że ks. kanonik 
Hassę proboszcz katedralny w Pelplinie ma zostać koa- 
dju to rem  księdza  b isk u p a  C hełm ińsk iego  cu m  fu tu r a  suc- 
cessione, a Przyjacielowi Ludu  doniósł nawet prałat je
den, że nasz najprzewielebniejszy arcypasterz pośredni
czył w tćj sprawie w Berlinie i u Stolicy apostolskiój. 
Otóż ks. kanonik Hassę daje tćj całćj wieści stanowcze 
zaprzeczenie w pismach publicznych.

— Dziennik poznański w artykule wstępnym pi
sząc o pogłoskach co do negocyacyi rossyjskich w 
Rzymie, położył nas łaskawie na  jednej linii z urzę
dowym dziennikiem petersburskim. Nie je s t to za
czepka oryginalna, bo już Czas tak samo był na nas 
n a ta r ł; wszelako widzimy się spowodowani zrobić u- 
wagę, że prawda nie przestaje być praw dą, choć ją  
obwieszcza przeciwnik lub taki, który się nie zawsze 
prawdą posługiwał. W tym razie Dziennik petersbur
ski ma słuszność po sobie i twierdzi tak, jak  je s t  w 
istocie, że żadne negocyacye nie toczą się obecnie 
między P. Wałujewem a kardynałem Antonelli.

— Korespondent paryzki Dziennika coraz je s t  
rozkoszniejszy i takie wyprawia łamańce, takie prze
wraca koziołki, że je s t  na co patrzeć. Trzeba tylko 
nadmienić, że idzie ślepo w zdaniu za dziennikiem 
Siecle i za jego Menechmem dziennikiem National. W 
ostatnim tygodniu wpadł obcesowo na katolików z 
Senatu Belgijskiego za to, że głosowali przeciw bu
dżetowi M inistra Sprawiedliwości. W raz ze swojemi 
mistrzami politycznemi nazywa to intrygą. Więc ja k  
oppozycya radykalna głosuje gdzie przeciw budżeto
wi (zawsze to i wszędzie czyni) to je j wolno, ale ka
tolikom nie godzi się zgoła. Gdzież tu sprawiedli

wość? A przecież na tem oparty cały systemat par* 
lamentarny, że oppozycya, jak a  ona jest, odmawia za
ufania ministerstwu i głosuje przeciw niemu w każdej 
ważniejszej okoliczności. Czegóż Dziennik nic wspom
niał to tego, że izba deputowanych, gdzie m inisterstwa 
ma znaczną większość, mszcząc się w sposób mniej 
godny na katolikach, wymazała z Budżetu sumę 5000 
fr., k tórą państwo dawało Bollandystom na dokoń
czenie wielkiego literackiego przedsięwzięcia. Aby 
dokuczyć i dla odwetu samozwańcy liberalizmu utru
dniają pracę umiejętną, przynoszącą zaszczyt i Koś
ciołowi i Belgii.

— Korespondent rzymski do Czasu późno, k ró t
ko i sucho o śmierci Matki Makryny doniósł, nie- 
przepomniał jednak korzystać i z tćj okoliczności, aby 
oskarżenie ogólnikowe rzucić. Pisze on: „Do ostat
n i e j  chwili Matka Makryna przechowała w sercu 
„żywą miłość prześladowanej Ojczyzny, a oddalenie 
„od niej i wpływy miejscowe nie zdołały w sercu je j  
„stłumić tego ognia świętego." 0  jakichże tu wpły
wach miejscowych mowa?

— Czytamy w jednem z pism katolickich paryzkich:
„Petycye do Senatu francuzkiego o wolność wno

szenia zakładów wyższych naukowych (libertć d’enseigne- 
ment supćrieur), mnożą się ciągle. Ten potężny objaw 
opinii gniewa dzienniki rewolucyjne. Rewolucyoniści 
chętnie nam ofiarują swobody, których my używać nie 
możemy, swobody szkodliwe; naprzykład wolność praco
wania w niedzielę, wolność zaczepiania religii, wolność 
blnźnierstwa, wolność ogłaszania niegodziwych książek, 
wolność nieograniczoną zgromadzeń i dzienników. Skoro 
tylko ohodzi o swobody użyteczne, odpychają je , zwła
szcza jeśliby z nich katolicy korzystać mogli. Swobody 
dogodne katolikom przestają być dla nich swobodami, i 
jakichże to używają wykrętów, aby dowieść, że tego ro
dzaju swoboda, to nie swoboda wcale, że jeśli się kto 
domaga, to tylko fanatycy lub uprzedzeni, których żą
dania na uwagę nie zasługują. Przekonani jesteśmy, 
że gdyby głosowanie powszechne oświadczyło się za po- 
dobnemi swobodami, okrzyczeliby głosowanie powszechne 
instyt-ucyą niegodziwą. Takich to mamy przeciwuików. 
Jedni z nich zręczniejsi, drudzy mniej zręczni, jedni 
grzeczniejsi drudzy niegrzeczni, ale koniec końcem ka
żdy jest wolnomyślny dla siebie i dla swoich przyjaciół 
a despotą w obec tego, co mu się nie podoba.“

— We Włoszech następująca okoliczność uderza 
wyobraźnie i obawy wznieca. W okolicy Assyżu znaj
duje się wąwóz dziki, nad którym wznosi się poważna 
pustelnia zamieszkana niegdyś dość długo przez św. Fran
ciszka. Zwykle ten wąwóz jest suchy, więc kiedy woda 
z gór mająca wiele innych odpływów tędy gwałtownie 
idzie, ma to być wedle starój gadki opartśj na przepo
wiedni św. Franciszka, znakiem wielkich nieszczęść dla 
kraju włoskiego. Zaręczają, że się zawsze prognostyk 
sprawdził. Otóż obecnie woda płynie i płynie, a zaczęła 
płynąć od 30. stycznia, dnia, w którym Wiktor Emanuel 
stanął w przejeździe na terytorium papiezkiem w Monte- 
Gualandra.

Nakładzca i Redaktor ks. S t a g r a c z y ń s k i  w PozDaniu. — Czcionkami Drukarni T ygodnika Katolickiego (A. Schmaedicke)
w Poznaniu. W komisie L . Streisandta w Grodzisku.


